
JVumer poświecony SPolonii S^metykanskiej

LINIE BIAŁO-CZERWONE
Polonia Amerykańska stanowi integralna czesc Narodu Polskiego. Oddzielona od Macierzy oceanami

wad, zyjaca w innych warunkach geograficznych, etnicznych i psychologicznych, zdana na własne siły, roz­
rastając sie liczebnie i duchowo — nie traciła nigdy kontraktu z Krajem i innymi skupiskami polskimi na 
swiecie — przeciwnie — zyla dola i niedola społeczeństwa w Polsce, spiesząc zawsze z sercem na dłoni, 
dumna, ze w chwilach szczególnie ciężkich może pomoc tak ciężko przez Opatrzność doświadczanej Ojczyz- 
nie. Lata drugiej wojny światowej i nowy zabór ziem polskich oraz zwiazana z nimi akcja wyniszczania 
biologicznego i duchowego współczesnego pokolenia polskiego zmobilizowały Polonie Amerykańska do dzia­
łań obronnych.

Amerykanie polskiego pochodzenia stanęli do walki, wypełniając szeregi Armii Alianckich. Kongres Po­
lonii Amerykańskie' prowadził nieustanna walkę o pra wo Narodu Polskiego do życia w wolności i niepodle- 
gl sci. Rada Polonii Amerykańskiej i szereg innych stowarzyszeń broniły rozbity siła wrogow Narod Pol­
ski przed wyniszczeniem fizycznym.

Dziś Polonia Amerykańska «ta!a sie sztandarem wałki o wyzwolenie społeczeństwa i Kraju z jarzma so­
wieckiego. Rozrzuceni po rożnych krajach kontynentu europejskiego i po wszystkich kontynentach świata 
— my — druga Wielka Emigracja Polityczna — w pełni doceniamy wazkosc faktu istnienia Polonii Amery­
kańskie!. Jest ona magnesem, który kieruje i skupia myśli i uczucia wszystkich na swiecie Polakow w jeden 
punkt centralny — WALKI O POLSKĘ NIEPODLEGŁA, CHRZEŚCIJAŃSKA, ZWIAZANA KULTURALNIE Z 
ZACHODEM.

Stoimy w przededniu uchwalenia przez obradujący w Waszyngtonie Kongres Amerykański USTAWY o 
wpuszczenie większej ilości DPs alianckich do USA.

Jest rzeczą ze wszechmiar pozadana, aby polscy DPs znajdujący sie w Austrii, a starajacy sie wyemi­
grować do Stanów Zjedn. Ameryki Poln., przed opuszczeniem Europy, zapoznali sie zgrubsza z życiem Po­
lonii Nowego Świata. W tej myśli oddajemy w rece naszych Czytelników dzisiejszy numer „Głosu Pol­
skiego". Redakcja.

UTARŁO SIE POWIEDZENIE, ze każdy naród ma 
taki rząd, na jaki zasługuje.

Inaczej jest z Polska. Polska posiada właśnie taki 
rząd, na jaki nie zasługuje.

Obecny ustroj został jej narzucony w haniebnej 
umowie jałtańskiej. Jest logicznym wynikiem absurdal­
nej decyzji oddania sprzymierzeńca polskiego w jassyr.

Eakty te przypominamy dlatego, ze potrzebne one 
sa do wytłumaczenia stanowiska Polonii Amerykań­
skiej w stosunku do „starego kraju". Polonia Amery­
kańska przeprowadza dokładna granice miedzy naro­
dem a rządem w Polsce. „Wszystko dla Polski — nic 
dla Polakow" — powiedział jeden wielki Polak i pa­
triota, który miał widocznie spore uprzedzenie do 
swoich rodakow.

Odwracając to zdanie można stanowisko Polonii 
określić w ten sposob: „Wszystko Jla Polakow, nic 
dla narzuconego Polsce rządu".

Wezmy wypadek nieprzyznania Polsce amerykań­
skiej pomocy finansowej. Izba Reprezentantów uchwa­
liła fundusze, potrzebne na przeprowadzenie akcji po­
mocy w krajach europejskich z wyjątkiem Polski i Wę­
gier, które to kraje uznane zostały za państwa o „ideo­
logii sowieckiej". Polska była pierwotnie wyraźnie wy­
mieniona w projekcie. Miała otrzymać pomoc około 
piętnastu milionów dolarow.

Przewodniczący komitetu budżetowego oświadczył, 
ze rząd polski nie zgodził sie na warunki, jakie były 
połączone z udzieleniem pomocy i ze wobec tego 
zachodzi obawa, ze cala ta pomoc trafi do rak uprzy­
wilejowanych komunistów. Wówczas to Kongresman 
O’Konski zaznaczył ze jakkolwiek popiera on 
jako calosc, to jednak uważa, ze nic jest rzeczą spra­
wiedliwa odmawiać pomocy ludowi polskiemu, ponie­
waż narod polski nie jest temu winien, ze posiada taki 
właśnie rząd, jaki narzuciły mu Stany Zjednoczone, 
Anglia i Rosja. „Przecież właśnie nasz Departament 
Stanu uznaje ten rząd . . .“

Bez względu na to, jakie momenty odgrywały decy 
dujace role, fakt pozostaie faktem; Polska została poz- nie

bawiona pomocy. Z chwila ogłoszenia tej decyzji, pre­
zes Rozmarek w imieniu Kongresu Polonii Amerykań­
skiej przesiał na rece Sekretarza Stanu Marshalla tele-

Karol Rozmarek — prezes Kongresu Polonii 
Amerykańskiej.

gram, w którym domaga sie wprowadzenia do budżetu 
j takiej poprawki, ktoraby przewidywała również pomoc 
dla Polski, z tym jednak, by tego rodzaju pomoc przy- 

projekt znana Polsce, skierowana była nie do rak warszaw- 
1 skiego rządu, lecz do instytucji charytatywnych.

Od chwili najazdu niemiecko-sowieckiego na Pol­
skę, od września 1939 r., Polonia Amerykańska przy­
jęła na siebie wielki i przynoszący jej zaszczyt obo­
wiązek ratowania narodu polskiego. Dbalosc o dobro 
i przyszłość narodu polskiego realizowana jest w 
dwóch zasadniczych kierunkach: przez podtrzymywa- 

idei zupełnej niepodległości politycznej i gospo. 

darczej Polski w granicach jej historycznych ziem 
odzyskanych i ziem utraconych (Lwów i Wilno) oraz 
przez ratowanie jej ludności droga stałego wspomaga- 
n'a najbardziej potrzebujących Polakow w kraju i na 
obczyźnie.

Dwa te kierunki, reprezentowane (z małymi wyjąt­
kami) przez organizacje polskie na terenie Stanów 
Zjednoczonych, scentralizowane sa w dwóch zasadni­
czych organizacjach: w Kongresie Polonii Amerykań­
skiej (Polish American-Congress) jeżeli chodzi o kieru­
nek polityczny oraz w Radzie Polonii Amerykańskiej 
(Američan Relief for Poland) jeżeli chodzi o „akcje 
reliefowa".

Kongres Polonii reprezentuje szescio - milionowa 
rzesze Amerykanów polskiego pochodzenia. Jest on 
organizacja wolnych obywateli amerykańskich, którzy 
jako zadanie postawili sobie hasło uzyskania wolności 
dla obywateli ich starego kraju. Wpływy Kongresu 
Polonii sa znaczne i bez przesady stwierdzić można, ze 
zataczaja coraz szersze kręgi, czego najlepszym dowo­
dem sa wściekle ataki komunistów tutejszych na ta 
organizacje. Kongres Polonii od pierwszej chwili 
swego istnienia postawi! sobie za zadanie obronę nie 
tylko niepodległości Polski, ale i obronę Stanów Zje­
dnoczonych przed wywrotowa akcja komunistów. 
Kongres Polonii znacznie przyczynił sie do złagodzenia 
losu wysiedleńców polskich na terenie Niemiec, oraz 
do wniesionych do Kongresu projektów ustaw, prze­
widujących możliwość wjazdu większej ilości wysie­
dleńców polskich oraz b. żołnierzy na terenie Anglii do 
Stanów Zjednoczonych. *

„Niesc pomoc, potrzebującym Polakom — mężczyz­
nom, kobietom i dzieciom w Kraju i poza krajem, bez 
względu na religijne i polityczne przekonania — to cel 
Rady Polonii Amerykańskiej" — tak ujal zadania tej 
organizacji jej prezes dr. Franciszek X. Świetlik. Rada 
Polonii Amerykańskiej rozpoczęła swoja akcie w r. 
1939, jako Polish War Relief, która to nazwa, po za­
kończeniu działań wojennych" zmieniona została na 
Američan Relief for Poland.

Od r. 1939 Rada Polonii Amerykańskiej wysiała 
miliony dolarow na akcie pomocy Polakom, we wszy­
stkich prawie częściach świata. Z chwila zaprzesta­
nia działań wojennych cały wysiłek Rady skoncentro­
wał sie na niesieniu pomocy ludności w zniszczonych 
krajach.

W ciągu jednego tylko roku, od grudnia 1945 do 
grudnia 1946, Rada Polonii wysłała ponad 5 milionów 
funtów odziezy, żywności i lekarstw oraz nabyła roz­
maite składy z zaopatrzeniem na kontynencie europej­
skim, do dalszego rozdzielania w Polsce, o łącznej 
wartości 6 milionów dolarow. Obiaz całości pomocy nie 
byłby kompletny, gdybysmy nie wspomnieli o akcji 
pączkowej, organizowanej przez Związek Polek w 
Ameryce. Na czele tej organizacji stoi p. Honorata 
Wołowska. Wysyłka paczek zainicjowana została w 
październiku 1945 r., przy czym korzystano w pierw­
szej fazie z adresów, jakie były w danej chwili do 
dyspozycji. W r. 1946, z uwagi na brak rak do pracy, 
Związek Polek ograniczył wysyłkę paczek do rodzin 
żołnierzy, poległych pod Monte Cassino, do rodzin żoł­
nierzy wymordowanych w Katyniu, do inwalidów i do 
rodzin poległych w powstaniu warszawskim.

*
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Kongres Polonii Amerykańskiej wyraża kierunek 
polityczny Amerykanów polskiego pochodzenia, a Rada 
Polonii Amerykańskiej centralizuje ich wysiłek niesie­
nia pomocy Polakom w kraju i zagranica. O ile repre­
zentacja powierzona jest wyżej wspomnianym organi­
zacjom, to trzeba zaznaczyć, ze podstawa działalności 
Kongresu i Rady jest istnienie silnych i finansowo nie­
zależnych związków, jak Związek Narodowy Polski, 
liczący przeszło 300.000 czlonkow, Zjednoczenie Polskie 
Rzymsko-Katolickie, Związek Polek, „Spójnia**, Zwią­
zek Sokolow Polskich w Ameryce i. t. d.

Ponadto w życiu Polonii Amerykańskiej nie mala 
role odgrywają organizacje ideowe, jak Związek Klu­
bów Małopolskich, Związek Śpiewaków Polskich w 
Ameryce Północnej, Związek Podhalan, Stowarzyszenie 
Weteranów Armii Polskiej, Polski Legion Weteranów 
Armii Amerykańskiej i wiele innych.

Wszystkie te organizacje wydatnie pracuja na 
niwie społecznej i zachowują polska kulture i polskie 
tradycje.

Nie wszystko, stwierdzić jednak trzeba, wyglada 
t tak rozowo i tak harmonijnie. Istnieje pewna, drobna 
zresztą, grupa ludzi, których zawiedzione osobiste 
ambicje, rzuciły na „druga stronę" tej drogi, po której

Starzy i młodzi
1. Trochę terminologii.

W potocznym jeżyku często spotykamy sie z okre­
śleniem „stara" emigracja. Określenie to prawdopo­
dobnie dla wielu uszu brzmi niezbyt fortunnie. 
(„Starość nie radość".) Emigracja obdarzona tym 
przymiotnikiem czuje sie przecież równie młodo i 
krzepko jak emigracja „młoda" czy „nowa".

„Stara emigracja" przywykło sie nazywać emigra­
cje zarobkowa, od dawna, na niektórych terenach juz 
od szesciu i wiecej pokoleń, bytującą poza Macierzą, 
posiadaiaca swoje własne tradycje i swój własny, nie­
małym wysiłkiem wypracowany dorobek spoleczno- 
organizacyjny i narodowo-kulturalny . . .

Druga wojna światowa i jej tragiczne skutki spra­
wiły, ze setki tysięcy Polakow znalazły sie poza grani­
cami Kraju. Rzesze te określa sie mianem uchodztwa 
wojennego względnie emigracji wojennej. Dopoki. 
istniały szanse rychłego powrotu do wolnej ojczyzny 
rzesze te, traktujące swój pobyt poza krajem jako tym­
czasowy, chętniej nazywały sie uchodźcami niz emi­
grantami. Ponieważ jednak od pewnego czasu jeste­
śmy świadkami, coraz powszechniejszego rozpraszania 
sie uchodztwa wojennego i masowych jego wyjazdów 
z tych terenów, na których przebywało ono dotych­
czas w większych zwartych grupach (Niemcy, Austria, 
Wiochy, Wielka Brytania, Afryka Wschodnia, Indie, 
Palestyna), tych wszystkich nowych przybyszów, któ­
rzy osiedlili sie na stale i poczęli pracować w krajach 
od dawna zamieszkałych przez Polakow nazywa sie 
potocznie — „nowa emigracja". W łonie uchodztwa 
wojennego przymiotnik „wojenny" uległ juz rozszerze­
niu, gdyż na skutek niemalejacej fali uciekinierów poli­
tycznych z okupowanego Kraju, mamy także juz 
uchodztwo powojenne.

Mówi sie także wiele o emigracji politycznej i 
zarobkowej. Tych dwóch pojec nie wolno lekko­
myślnie przeciwstawiać. Emigracja polityczna nie jest 
wyłącznym przywilejem ludzi me wchodzących w 
skład emigracji zarobkowej, gdyż zarowno „stara" jak 
i „nowa" emigracja, bez względu na swoja geneze, sa 
dzisiaj z postawy jednakowo „polityczne" w ideowym 
tego słowa znaczeniu. W najbliższej przyszłości cala 
emigracja bedzie musiala stać sie z natury rzeczy emi­
gracja zarobkowa. Rozróżnianie w ramach wielkiej 
rodziny Polonii zagranicznej emigrantów pod tym ka­
tem widzenia, ze „ten wyszedł z Kraju za chlebem", 
a tamten znów „z pobudek czysto politycznych czy 
ideowych" jest bardzo kiepska i szkodliwa zabawa.
2. O dwóch bratnich organizacjach i ich apelach.

Jak juz wspomnieliśmy — granica pomiędzy obyd­
woma emigracjami zaczyna sie zacierać. Niemniej 
jednak istnienie odrębnej organizacji, reprezentującej 
obronę interesów uchodztwa wojennego, które w lwiej 
części odstawione na 'boczny tor życia, jeszcze ciągle 
przebywa w obozach dla wysiedleńców, jest nadal nie­
zmiernie aktualne. Również i te dziesiątki tysięcy, 
które „juz sie jakoś urządziły" na obczyźnie, posiadaja 
jeszcze ciągle odrebne potrzeby. Dosc wspomnieć o 
odmienosci sytuacji prawnej w wielu krajach.

Zagadnienie uchodztwa wojennego, a ściślej mówiąc 
rozładowania uchodztwa wojennego jest dzisiaj i 
bedzie zapewne jeszcze przez pewien czas, — zaga­
dnieniem międzynarodowym. Mamy zatem do czynie­
nia z zagadnieniem kapitalnym i palačo aktualnym. 
Istnienie wiec specjalnej organizacji uchodzctwa wojen­
nego, ktoraby w miarę swych możliwości dbała o wy­
walczenie jaknajlepszej przyszłości dla wielotysięcz­

kroczy od lat patriotyczna i ofiarna Polonia Amery­
kańska.

Nie reprezentują oni jednak nikogo poza soba i 
poza „funduszami dyspozycyjnymi" obcych placówek. 
Ich próby rozbicia jedności Polonii sa bezcelowe.

Daremny trud. Polonia Amerykańska nie jest i nie 
bedzie czerwona.

Polonia Amerykańska jest i bedzie bialoczerwona. 
Mozę byc podzielona na partie republikanów czy de­
mokratów, ale tylko na partie amerykańskie. Jej sto­
sunek do Polski jest bezpartyjny. Polega na zachowa­
niu polskich tradycji i utrzymywaniu łączności z naro­
dem. Z Polakami w Kraju i zagranica. Z tymi z pow­
stania warszawskiego, z pod Tobruku, Falaise i Monte 
Cassino.

Polonia Amerykańska broni praw Polski do jej gra­
nic nad Odra i Nisa, ale broni również odwiecznych 
praw do ziem wschodnich ze Lwowem i Wilnem.

Tak jest i tego nastawienia nie zmienia żadne lekcje 
„realizm u".

Pod gwiaździstym sztandarem amerykańskim kro­
czy Polonia po tej samej linii, jaka jej wykreślili Wiel­
cy Emigranci, Kościuszko i Pułaski.

Po linii biało-czerwonej.
Roman Makarewicz (Chicago).

nych rzesz bezdomnych Polakow jest w obecnej nie­
wyjaśnionej sytuacji konieczne.

Organizacja, której' potrzebę istnienia Stwierdziliśmy 
— jest przed dwoma laty powstałe Zjednoczenie Pol­
skiego Uchodztwa Wojennego z siedziba w Brukseli, 
ktorego kościec stanowią zorganizowane rzesze wy­
siedleńców polskich w Niemczech.

Współpraca tej organizacji ze Światowym Związ­
kiem Polakow z Zagranicy czyli z ta społeczna repre­
zentacja „starej emigracji", jaka powołała do życia Po­
lonia Zagraniczna jeszcze w roku 1934 na swym Dru­
gim Zjezdzie w wolnej podówczas Warszawie, została 
zapoczątkowana na pamiętnym zjezdzie w Brukseli w 
roku 1946. Zjazd ten. zorganizowany przez Światowy 
Związek (wzięli w nim udział w charakterze gości 
przedstawiciele Kongresu Polonii amerykańskiej z 
prezesem Rozmarkiem na czele), wystosował dwa 
apele w sprawie zacieśnienia współpracy pomiędzy 
„starymi" i „młodymi". Posłuchajmy:

1. Apel do „starej emigracji**:
„Wzywamy do braterskiej współpracy z emigracja 

wojenna, do otwarcia jeji członkom naszych własnych 
starych związków i stowarzyszeń, wreszcie do uła­
twienia im życia w zmienionych warunkach".

Kazimierz Pułaski — dowodca kawalerii, która 
walczyła o niepodległość USA.

2. Apel do wojennej emigracji:
„Zjazd apeluje do organizacji uchodzctwa wojenne­

go, aby w działalności swej przewidziały możliwości 
najściślejszej współpracy ze Światowym Związkiem 
Polakow z Zagranicy i naczelnymi organizacjami tere­
nowymi Polonii zagranicznej, majac na widoku — nie 
tylko zespolenie wspolnei prowadzonych akcji, ale 
s t o p n i o w e wytwarzanie sie warunków złączenia 
sie we wspólnych organizacjach".

Tyle spisano wsrod niemilknących oklasków na pa­
pierze. A coz na to powiedziało życie? Siła bowiem 
wszystkich uchwal i zaleceń (jak przekonaliśmy sie 
chocby na przykładzie Karty Atlantyckiej) leży nie w 
ich stylizacji, lecz w ich realizacji.
3. Po dwóch latach.

Zanim rozejrzymy sie po terenach Polonii zagra­
nicznej i zobaczymy, jak w praktyce wyglada tyle- 
kroc zalecana współpraca miedzy „młodymi" i „stary­

mi", wybaczcie. Czytelnicy, pewna dygresje.
Z jak dużym zainteresowaniem siedzą poniektórzy 

nasi rodacy sprawy Polonii zagranicznej niechaj świa­
dczy fakt, ze w pewnym poczytnym piśmie pewien 
dorosły publicysta wprost wy dziwie sie nie mogl, 
ze w pewnej miejscowości francuskiej odnalazł mase 
Polakow, pracujących tam od dziesiątek lat. Coz za 
rewelacyjne odkrycie na miarę Kolumba! Czy w szko­
łach polskich nigdy nie uczono, ze istnieje 8 milionów 
Polakow poza granicami Macierzy? Jaki moral z 

Pomnik T. Kościuszki, wodza który walczył o 
suwerenność Stanów.

tego wynika? Ze na nauke o życiu i dorobku „starej" 
emigracji nigdy nie jest za pozno. O tym. zc na tere­
nach Polonii zagranicznej w tysiącach kol, kolek, to­
warzystw i innych komorek organizacyjnych tętni 
bujne życie polsk'e — wiedza, niestety, nie wszyscy.

Na terenie obozow wysiedleńców stykałem sie z 
ludźmi, którzy w życiu swoim nie słyszeli o istnieniu 
pracy i dorobku Polonii westfalskiej. Co to jest znak 
„Rodła" — nie wiedziały osoby z uniwersyteckim wy­
kształceniem. Jeśli sie kogoś nie zna, czyz można go 
cenie i szanować? Gdyby jednak wielu „młodych" 
emigrantów uważnie prześledziło drogi pracy „starej" 
emigracji, gdyby „uchodztwo wojenne" w okresie swe­
go nowego startu wyciągnęło wnioski z doświadczeń, 
jakie maja za soba stare i doświadczone organizacje 
polskie na obczyźnie, nauka taka nie byłaby bez 
pożytku.

Nie dziwimy sie. ze reżim w Kraju celowo nie pro­
paguje wiedzy o Polonii zagranicznej względnie pro­
paguje brednie na jej temat, na podstawie których ro­
dak w Kraju, gdyby wierzył w to, co oni drukują, mu- 
sialby dojsc do przekonania, ze Polonia francuska jest 
awangarda komunizmu we Francji, a „Niemiec" Roz- 
marek chce przy pomocy Marshalla odebrać Polsce 
Wrocław i podarował go swemu koledze Schumache- 
rowi. Ale dziwimy sie, ze sprawom Polonii zagranicz­
nej, tutaj, na wolnym Zachodzie, wolni rodacy nie 
poświęcają tyle uwagi, na ile ten poważny problem 
zasluzyl.
4. Blaski i cienie.

Z prawdziwa satysfakcja czytamy listy rodakow z 
Kanady i prasę polsko-kanadyjska. Stwierdzamy bo­
wiem, ze na tamtym terenie współpraca ta wyglada 
dobrze. Transporty żołnierzy polskich zostały otoczone 
serdeczna opieka przez Polonie kanadyjska. W spra­
wach kontraktu i sytuacji prawnej nowoprzybyłych 
Kongres Polonii Kanadyjskiej we wzorowej współpracy 
ze Stowarzyszeniem Kombatantów Polskich występo­
wa! i występuję u odpowiednich czynników kanadyj­
skich. „Stara" Polonia kanadyjska czujnie i żywo rea­
guje na najmniejszy przejaw niesprawiedliwości czy 
niechęci (stale mobilizowanej' przez komunistów) wo­
bec „młodszych" braci. W sprawie dziewcząt polskich, 
sprowadzonych przez jednego z fabrykantów do pracy. 
Kongres stoczył cale batalie, i narobił takiej wrzawy, 
ze sprawa ta zajela sie nie tylko opinia publiczna, lecz 
i właściwe czynniki. Przeglądając kronike towarzystw 
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prowincjonalnych w „Czasie" czy „Związkowcu" 
spostrzegamy, ze kombatanci drugiej wojny powstepo- 
wali również do kolek weteranów pierwszej wojny i 
biora czynny udział w życiu organizacyjnym „starej" 
Polonii. Nowoprzybyli chłopcy zenia sie z córkami 
„starej emigracji". Taki ziec z uchodztwa wojennego 
to gwarantowane trwanie rodziny emigranckiej w pol­
skości o niejedno pokolenie. Nie znajacy dobrze nowe­
go terenu „młodzi" znajdują oparcie o dorobek i 
doświadczenie „starej" emigracji, starzy zas otrzymują 
nowy zastrzyk polskości, gazetom przybywa czytelni­
ków, organizacjom czlonkow. Tak byc powinno!

Kto wie, czy do harmonijnej współpracy nie przy­
czynia sie fakt, ze obie strony laczy praca fizyczna i 
przynależność do tych samych warstw społecznych. 
I tutej z zalem należy zauwazyc, ze pewne zespoły 
inteligencji, posiadającej określone wykształcenie za-

Prezes PSL St. Mikołajczyk, glosi obecnie prawdę o 
Polsce na wolnej ziemi Waszyngtona.

wodowe, na niektórych terenach (n. p. w Ameryce Po­
łudniowej) często zyja swoim własnym życiem i nie 
szukaja zbliżenia do „starej" emigracji. Zwłaszcza sły­
szy sie coraz wiecej skarg na pewien typ „obojętnego" 
spekulanta i kombinatora, jaki — na szczescie — w 
nielicznej cyfrze wyjechał w świat po „zlote runo" i 
nie tylko, ze nie poczuwa sie do współpracy z miejsco­
wa Polonia, lecz defetyzmem swym ,i mędrkowaniem 
zabija w starych organizacjach entuzjazm. Tworzenie 
jakiegoś odrębnego „ghetta" inteligenckiego na obczyź­
nie, czy snobistyczno — salonowego, Światowy Zwią­
zek jako rzecznik ciężko pracującej starej, emigracji 
napiętnuję jako obaw gorszący i niebezpieczny dla 
sprawy polskiej.

Premier emigracyjnego Rządu Polskiego — gen. Bor — Komorowski — owacyjnie witany przez Polonie 
Amerykańska.

W Szwecji obserwujemy fakt organizacyjnego połą­
czenia sie obu emigracji. Około poi tysiaca osob liczą­
cą stara emigracja weszła w sklad Związku Polakow, 
organizacji składającej sie w przewadze z nowej emi­
gracji. Jest to zjawisko pocieszające. Tam, gdzie ist­
nieją niewielkie gromady „starej" emigracji, powinny 
wejsc one w skład nowych organizacji. Podobne zja­
wisko obserwujemy na terenie Wielkiej Brytanii, gdzie 
kilkaset osob liczącą gromada t. zw. popularnie „sta­
rych Polakow" (Towarzystwo Polskie") wchodzi w 
sklad Zjednoczenia Polskiego, organizacji „uchodźczej". 
W Holandii obserwujemy również coraz liczniejszy i 
widoczniejszy współudział „młodych" w życiu organi­
zacyjnym „starych". Zwłaszcza na terenach, gdzie 
osiadła wyrobiona w pracy społecznej grupa b. żoł­
nierzy 1. Dy w. Pancernej. Do Belgii zjechało sie osta­
tnio wielu Polakow z Niemiec. Jak słyszymy — czoło­
wi działacze starej emigracji belgijskiej robią wszystko, 
co leży w ich mocy, aby polepszyć warunki życia no- 
wo-przybylych. Co zdziałały czołowe organizacje 
polskie we Erancji dla dobra uchodźców — jest chyba 
powszechnie w Europie znane. Posiadając zaufanie 
władz i szerokie kontakty w społeczeństwie francu­
skim — dopomogły wielu rodakom w sprawach zatru­
dnienia i wyjaśnienia sytuacji prawnej. Centralny 
Związek Polakow posiadał do niedawna kilka placó­
wek, które bezinteresownie udzielały porad i załatwiły 
wiele spraw u władz francuskich. Widomym symbo­
lem współpracy jest fakt, ze organizacje obydwu emi­
gracji mieszczą sie w jednym lokalu.

Skarza sie nieraz „młodzi", ze „starzy" nie dopusz­
czają ich do pracy, ze odnoszą sie do nich nieufnie; 
Nieufność, jeżeli tu i tam istnieje, niewątpliwie posiada 
swoje psychologiczne umotywowanie. Prezes, który 
poi swego życia pracuje w jednej organizacji, który w 
niej wzrósł i dojrzał, nie może pierwszemu lepszemu 
przybyszowi tkać steru w rece, dalej — zbyt wielu wy­
gadanych przebrancow wałęsa sie po swiecie, aby im 
wszystkim wierzyć. Nieufność „starych" powinna w 
tym wypadku stać sie tylko zachęta dla „nowych", aby 
ja przełamali. O sprawach tych często pisze prasa 
polska w Ameryce Północnej. Tam istnieje szczególna 
tęsknota do „odmłodzenia" starych organizacji. Ale 
bez naruszania tradycji. Taka na przykład Macierz 
Polska istnieje 5(1 lat. Zjednoczenie Polskie Rzymsko 
Katolickie — swlecic bedzie w roku bieżącym 75 (!) —■ 
lecie swego istnienia. Należy wiec dobrze potermino- 
wac w pracy społecznej, aby chciec w nich mieć cos 
w przyszłości do powiedzenia.

Cala Potonia amerykańska przygotowuje sie do 
przyjęcia wielotysięcznych rzesz polskich z Europy. 
Bedzie to, zaprawdę, wielkie święto w życiu tych 
dzielnych ludzi, z których tak wielu Polskę zna tylko 
ze słyszenia i opowiadań swych dziadków czy rodzi­
ców, kiedy pierwsze transporty wysiedleńców polskich 
zaczna zawijać do portow amerykańskich. A wówczas 
zobaczymy, jak wygladac bedzie współpraca starych 
z młodymi na wielka skale.

Na rzesze „młodej" emigracji, która — stosunkowo 
jeszcze niedawno była w Kraju spada dzisiaj zaszczy­
tny obowiązek zastąpienia choc w części tego wszyst­
kiego, co dawał dotychczas Polonii zagranicznej zwią­
zek z Macierzą. Dopoki kraj znajduje sie pod pano­
waniem obcej potegi, ci którzy od niedawna zyja poza 
Polska, posiadaja nie tylko prawo, ale obowiązek nie 
opiekowania sie, bo „stara" emigracja opieki nie 
potrzebuje, lecz czynnej współpracy na wspólnym fron­
cie, we wspólnym szeregu — dla wspólnej sprawy!

Na górnym szczeblu uczyniono nowy krok ku łącze­
niu wysiłków obu emigracji: w październiku 1947 r., 
Światowy Związek i Zjednoczenie Uchodztwa Wojen­
nego wyłoniły ze siebie stala Komisje Porozumiewaw­
cza. A teraz kolej na wszystkie tereny Polonii zagra­
nicznej.

Kończąc ten niekompletny przegląd terenów wyra- 
i zamy głębokie przekonanie, ze proces zespolenia sie 
I obu emigracji w ogniu wspólnej walki i pracy bedzie 
; sie rozwijał zg-odnie z nakazem zdrowego rozsądku i 
! narodowego sumienia, ze instynkt samozachowawczy 
! zmiecie wszystkie urojone i rzeczywiste przeszkody 
I przeciw połączenie starych i młodych w łonie jednej 

wielkiej rodziny Polonii Zagranicznej.
(BO. SZPZ.) Tadeusz Nowakowski.

Komunikat
Delegatura Z. P. U. W., na Austrie Innsbruck 9. 
Postrach 40.
Komunikujemy, ze wszyscy uchodźcy — inteli­

genci (specjaliści) na terenie Austrii winni zgłaszać 
sie do miejscowych urzędników I. R. O. z prośba 
o zarejestrowanie ich w mysi postanowień Komi­
tetu IRO dla Spraw Osiedlenia Inteligentów (Spec­
jalistów).

W wypadkach odmowy rejestracji prosimy in­
formować nas niezwłocznie z podaniem dokład­
nych okoliczności sprawy

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
(Czesław Bielski).

Poszukiwania.
STANISŁAW KONORSKI, Inz-arch. z Piotrko­

wa Trybunalskiego, przebywający w obozie w 
MAUTHAUSEN, jako JAN GAJEWSKI (No 94912) 
Blok S. L. 5 poszukiwany przez rodzinę. Wszelkie 
wiadomości kierować p. a. Tadeusz Poznański 
POPox 762 GUEBEC, Canada.

Na fundusz Prasowy.
Jerzy Rachatis — Montevideo — Urugwaj — 

20 kuponow międzynarodowych. Serdeczne poz­
drowienia dla Polakow w Grazu!

CZY ZAOPATRZYŁEŚ SIE JUZ W 
KALENDARZYK POLAKA W AUSTRII?

Jeśli nie — zrób to natychmiast!
Wysyła „GLOS POLSKI" po otrzymaniu należy to- 

sci w znaczkach pocztowych (2,50 szyi.). Przesiać 
listem!

Jeszcze 8. naszych stałych Abonentów nie uiściło 
opłaty za miesiąc styczeń!

Pamiętaj o piśmie, tak jak ono pamięta o Tobie!
Nigdy nie zwlekaj z wplata miesięczna!

Pismo polskie na obczyźnie — to ważna placówka 
kulturalna i narodowa! Podtrzymywujcie je nietylko 
moralnie, ale i materialnie!

Kurs jeżyka angielskiego w obozie Kufstein.
Dnia 25. stycznia rozpoczął sie tutaj kurs je­

żyka angielskiego dla dorosłych, który prowadzi 
nauczyciel Gliwa Władysław. Lekcje odbywają 
sie trzy razy tygodniowo w świetlicy obozowej.

I4Z następnym numerze:

„Aniołowie pokoju**
(odpowiedz dziennikowi 

„Neue Zeit“ — pióra OK Nr. 96 257)

oraz
ciąg dalszy artykułu:

„Armia gen. Paulusa
5. Kolumna Moskwy?"



Strona 4 GLOS POLSKI Nr. 6 (71)

Przemiany Polonii Amerykańskiej
W TYM roku upływa 25 lat, gdy zacząłem sie intere- budynku byłego Banku Smulskego, zakupionym przez 

sowac sprawami największego polskiego skupienia w i Związek, 
swiecie — Polonia Amerykańska. Zacząłem wtedy j 
uważnie czytac prasę polsko-amerykańska, przestud:o- Muzeum Polonii, stworzone przez druga skolei co do 

. walem na ten temat wszystkie możliwe książki, szuka- I wielkości
łem kontaktów z przyjeżdżającymi do kraju ze Stanów 
Zjednoczonych Polakami i Amerykanami polskiego 
pochodzenia.

Ogólnie wtedy istniał pesymistyczny pogląd co do 
przyszłości * stworzonego przez Polonie dorobku. 
Twierdzono, ze w szybkim tempie nadejda przeobraże­
nia ujemnego typu, ze nieuchronna jest t. zw. wulgarna 
asymilacja, ze znikną: jeżyk, prasa, parafie, organizacje 
polskie, ze zaniknie nawet poczucie polskiego pocho­
dzenia. Minęło 25 lat. Oczywiście w życiu Poloni 
zaszły, bo zajsc musialy, duże zmiany, ale wydaje sie, 
ze tylko pozornie zgodne z pełnym beznadziei zapowie­
dziami. albowiem obok nieuchronnych zawsze w ży­
ciu ludzkim cieni sa jednak i blaski. Co dominuje?

Zwróćmy uwagę na kilka zjawisk charakterystycz­
nych dla obecnego okresu.

Coraz mniej słyszy sie jeżyka polskiego, maleje 
ilosc dzieci uczęszczających na nauke polskiego w 
szkołach parafialnych — ale znacznie powiększyła sie 
ilosc katedr1 polskich, a co ważniejsze ogromnie wzro­
sła ilosc młodzieży polskiego pochodzenia na wyższych 
uczelniach.

Coraz wiecej wprowadzany jest jeżyk angielski do 
kazań w kościołach polonijnych; — wzrosła natomiast 
iiosc biskupów polskiego 
szesciu.

Dużym zmianom uległy 
zacji, — ale jednocześnie 
jetnie dostosowując sie do 
skiego, nie tylko nie zatraciła swej zwartości, lecz 
wyraźnie ja wzmocniła.

Starsi działacze obserwują te zmiany, boleją nad 
nimi, zalamuja rece. Młodsi widza w nich objawy na­
turalnej ewolucji, dzięki którym wzmacniać sie bedzie 
pozycja elementu polskiego 
amerykańskim.

W charakterze Dyrektora 
cyjnej, a później Światowego 
granicy, byłem przed wojna ostatnia pięciokrotnie go­
ściem Polonii Amerykańskiej. Podczas krótkich, bo 
miesięcznych zawsze pobytow starałem sie zblizyc, 
możliwie dokładnie zbadać wszystko, co stanowiło do­
robek Polonii Amerykańskiej, a wiec: organizacje, pa­
rafie. prasę itp. Ostatnio byłem wsrod Polonii Amery­
kańskiej w r. 1937. Przyznaje, ze teraz, udajac sie do 
Ameryki, długo z niepokojem myslaletn, jaka obecnie 
znajde Polonie, czy, co i jak sie tam zmieniło i jakie 
nastąpiły przemiany przede wszystkim na odcinku 
zawsze najwięcej mnie interesującym: spoleczno- 
organizacyjnym.

Po dwumiesięcznym pobycie, po sporej ilości ze­
tknięć z czołowymi działaczami, po odwiedzeniu dużej 
ilości organizacji, dużej ilości redakcji i innych 
warsztatów pracy. — z radoscia, ale i z głębokim prze­
konaniem dochodzę do przeświadczenia, ze ostatnie 10- 
lecie życia Polonii da 
postęp.

Co przede wszystkim 
materialne organizacji 
odwiedziłem, było zasłużone Zjednoczenie Polsko-Naro- 
dowe w Brooklynie. Dziesiec łat temu mieściło sie ono 
w skromnym drewnianym domku, gdy dziś posiada 
duży własny budynek z doskonale zorganizowanymi 
urządzeniami biurowymi. Ilosc członków znacznie 
wzrosła, kapitał poważnie powiększony. Fundacja 
Kościuszkowska, dawniej mieszkająca „katem w loka­
lu Konsulatu Generalngo. dziś posiada wprost reprezen­
tacyjny pałac w centrum Nowego Yorku. W Filadelfii 
wzorowo, dużym kosztem odremontowano „Dom Pol­
ski**, pulsujący dziś życiem spoleczno-organizacyjnym.

Niewątpliwie najbardziej imponujące zdobycze 
osiągnął Związek Narodowy Polski. To juz nie postęp, 
ale olbrzymi skok naprzód. Dziś ta czołowa organi­
zacja typu asekuracyjnego liczy przeszło 360 tysięcy 
członków, a majatek jej wzrósł do 48 milionów dola­
row. Byłem na zebraniu instalacyjnym nowych władz 
tego Związku. Z wielka pewnością siebie członkowie 
Prezydium i Dyrekcji zapowiadali, ze w najbliższym 
czteroleciu powiększa obecny stan posiadania o no­
wych 50 tys. czlonkow, a kapitai o dalsze 12 milionów 
dolarow. Ponieważ znam i cenie umiejętność pracy 
tych ludzi, i mnie udzieliła sie ich wiara w zrealizo­
wanie tych ambitnych zamierzeń, 
dawno temu Związek Narodowy Polski mieścił sie w 
jednym dosc skromnym budynku, dziś odstąpionym na 
działalność Rady Polonii Amerykańskiej. Najbardziej 
nowocześnie, w stylu amerykańskiej organizacji pracy 
urządzone biura Związku mieszczą sie obecnie w 
nowo,zbudowanym własnym gmachu, a szeroko roz­
budowana prasę związkową umieszczono w dużym

Wezmy inny przykład. Jak wspaniale wyglada dziś

pochodzenia z dwóch do

tradycyjne systemy organi- 
spolecznosc polonijna umie- 
wymogow życia amerykan-

pochodzenia w życiu

dawnej Rady Organiza- 
Zwiazku Polakow z Za-

sie określić

rzuca sie w 
polonijnych.

jednym słowem:

oczy, to zdobycze 
Pierwsza, która

Pamiętam, jak nie-

Emigranci pisza . . .
List z Wenezueli

i Szanowny Panie Redaktorze!
Dziękując najmocniej za stale nadsyłanie nam 

„Głosu Polskiego" wyrażam wielka radość, ze 
i Polacy w Austrii nie zapominają o nas, staraja sie 
' byc z nami w kontakcie, informują ogol Rodakow 
I w tym kraju o wszystkim, co nas interesuje. Nas 
i również ciekawi bardzo los Polakow w Austrii i 
przyznać musimy, ze z podziwem patrzymy na 
prace Pana Redaktora dla dobra tamtejszej Polo­
nii. My tu w Wenezueli nic możemy poszczycić 
sie żadnym pismem polskim. Zasila nas w tym 
względzie prasa polska w USA, która otrzymuje­
my bezpłatnie. Mamy wielka czesc dla wspania­
łomyślności i ofiarności tych ludzi na Nowej Ziemi.

Do niedawna Polonia w Wenezueli była bardzo

organizacje, przez Zjednoczenie Polskie
Rzymsko-Katolickie. Ile wzruszeń doznałem, ogladajac 

j liczne i plekne eksponaty, świadczące o zdobyczach
Polonii Amerykańskiej.

Można śmiało powiedzieć, ze wszystkie organizacje 
ubezpieczeniowe, mądrze prowadzone przez doswiad- j 
czonych kierowników, sa w

Ruchliwość innego typu
ideowych (n. p. KNAPP),
(n. p. Związek Towarzystw
czych (n. p. Federacja Kupców i Przemysłowców Pol- !
skich), jest bardzo duża. Wszystkie one przechodzą1
rożne ewolucje, szukając nowych, coraz bardziej sku- nieliczna i dopiero w ostatnich miesiącach przy- 
tecznych drog działania. Wezmy n. p. tegoroczna wy- były tu Krupy Rodakow z Anglii, Francji, Austrii 
stawę zorganizowana w reprezentacyjnym hotelu Wal- i Niemiec. Wielu z polskich emigrantów daje tu 
dorf Astoria w New Yorku przez Federacje Kupców 
i Przemysłowców Polskich.
niezyklym powodzeniem, dajac
dorobku i coraz
kupców i przemysłowców polskiego pochodzenia.

Prasa polska, ten nieugięty szermierz
trwa na posterunku.
sciam.i, ale z poświeceniem godnym specjalnego uzna­
nia, jest widomym łącznikiem aktywności Polonii.

Masowe doroczne manifestacje Polonii, a wiec 
obchod 3-go Maja w Chicago, t. zw. „Parady Puła­
skiego, w New Yorku czy Filadelfii, gronradza nadal 
na ulicach tych miast stutysięczne tłumy Polonii i jej 
sympatyków.

i

stanie kwitnącym, 
licznych organizacji, jak i 
kulturalno - artystycznych ; 

Śpiewaczych) i gospodar-ł

sobie świetnie rade z trudnościami i pracuje w 
Cieszyła sie ona wprost rożnych zawodach. Znajdują sie wsrod nas rozcza- 

swiadectwo dużego rowani i ci mysia o powrocie do Europy. Jedna z> 
wyżej cenionej przedsiębiorczości; wielu przyczyn tego stanu jest slabe przygotowa- 

; nie zawodowe przybyszów. Do tego dochodzi 
ten nieugięty szermierz polskości, i brak znajomości miejscowego jeżyka, a nieraz i 

Jak zawsze boryka sie z trudno- ' klimat. Duża tez winę ponoszą władze państwowe, 
które nie bardzo umieją radzie sobie z rozlokowa­
niem i zatrudnieniem emigrantów. Większa czesc 
emigrantów władze skierowują w glab kraju, do 
pracy na roli, gdzie Polacy nie chca pracować z 
powodu bardzo niskiej stopy życiowej i marnych 
zarobków. Praca na roli jest zupełnie inna, niz w 
Europie. Podstawowymi produktami gospodarki 
rolnej sa kawa, kakao, kokosy, trzcina cukrowa i 
banany.

Wiekszosc miast koncentruje sie wzdluz wy­
brzeża morskiego, gdzie klimat jest korzystniejszy.

W najbliższej przyszłości postaram sie nades­
łać szereg nowych informacji . . .

Kończąc, przesyłam całemu zespolbwi „Głosu 
Polskiego" najserdeczniejsze pozdrowienia.

Caracas, Este 12 bis Ryszard Miskiewicz.
List z Kanady

Drodzy!
„. . . z Polski wyjechałem 15. stycznia 1940 r. 

Siedziałem w wiezieniu sowieckim, bylein na Sy­
berii, posrod śniegów i białych niedźwiedzi. W ' 
jednym lagrze było nas 1800 ludzi. Kiedy nas 
zwalniano, w lagrze zylo tylko 730 osob, reszta 
zas wymarła z głodu i chłodu. Rano otrzymywa­
liśmy wodnista zupę, na obiad „swobodę", a na 
kolacje „mitting". Po zwolnieniu z lagru, gdzie 
miałem siedzieć 6 lat, udałem sie pieszo do najbli­
ższego punktu zbornego tworzącej sie wówczas 
Armii Polskiej. Wycieńczony przebyłem cudem 
przestrzeń 600 km. W ośrodkach zbornych ludzie 
umierali na tyfus, czerwonkę i inne choroby. Z 
Rosji wyjechałem 17. 10. 42 przez Morze Kaspij­
skie do Teheranu. Dzień ten bede pamiętał, poki 
bede zyl. Byl to dzień wydostania sie na wolny- 
świat. Później przeszedłem cala kampanie śród­
ziemnomorska, brałem udział w natarciu na Monte 
Cassino. Z kompanii, w której służyłem, ze 125 
żołnierzy pozostało jedynie 34. Z Włoch ewakuo­
wałem sie do W Brytanii, a stamtad do Kanady. 
Droga powrotu do wymarzonej i krwawo zapra­
cowanej Polski została bowiem przede mna zam­
knięta. Na nic zdały sie moje odznaczenia angiel­
skie i polskie . . .

Kanada jest pięknym krajem, ale słabo zalud­
nionym. Osiedle liczące kilka tysięcy mieszkańców 
nazywa sie dużym miastem. Wsi w Kanadzie wła­
ściwie nie ma. Na szerokich przestrzeniach łeza 
daleko od siebie oddalone farmy. Tutaj każdy far­
mer ma swoja limuzynę ... Ja obecnie pracuje 
przy plantacjach tytoniu, a miesięczny moi zaro­
bek wynosi 100 dolarow. Do tego dochodzi pełne 
utrzymanie: ładny pokoj, dobre jedzenie i pranie. 
Po pracy korzystam z kina, uczęszczam na dan­
cingi, a w domu grywam na swym pięknym akor­
deonie.

Zycie tu jest tanie, prace otrzymać można łat­
wo dobrze płatna. Ubranie w Kanadzie kosztuje 
od 40 — 75 dolarow, radio od 35 250 dolarow,
zegarek od 5 — 70 doi., chleb biały 12 centów, 
kg szynki 1 doi. i 10 centów, kg cukru —20 cen­
tów, mięso wolowe —35 centów, wieprzowe —45 
centów.

Obecnie uczęszczam na bezpłatny kurs jeżyka 
angielskiego, zorganizowany dla nowo przyby­
łych emigrantów przez zarzad miasta.

Kończąc spodziewam sie, ze w roku tym jesz­
cze spotkamy sie razem na tej wolnej ziemi.

Simcal, listopad 1947.

t

« 
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Jerzy Waszyngton — twórca 
prezydent

niepodległości i pierwszy 
USA.

jeśli chodzi o czołowychJest rzeczą znamienna, ze 
działaczy, to w ich składzie tez nastąpiły duże zmiany. 
Na miejsce starych, zasłużonych pracowników, w ogro­
mnej większości pochodzących z Polski, dochodzi do 
steru młode pokolenie typowych Amerykanów pol­
skiego pochodzenia. Ich przeciętny wiek — 40 lat. 
Cieszyć sie należy, ze ludzie młodzi, pełni energii, 
garna sie do życia organizacyjnego Polonii, gdyż to 
zapewni ciaglosc i dalszy rozwoj. pracy. Sposob ich 
reakcji na sprawy polskie jest napewno mniej uczucio­
wy. jak juz wspomniałem — w potocznej mowie z re­
guły uzywaja jeżyka miejscowego — ale w dalszym 
ciągu sejmy, zjazdy, zebrania ożywione sa duchem 
polskim i prowadzone w jeżyku polskim.

Te nowe pokolenia całkowicie związane sa z 
Ameryka. Polski nie znaja, niestety mało o niej wie­
dza, ale zawsze i gdzie można staraja sie bronie 
jej interesów. Powszechne jest tam zrozumienie 
krzywdy narodu polskiego, powszechne jest domaganie 
sie sprawierliwosci, całości i niepodległości dla Polski.i

j I dlatego solidarnie powołano do życia Kongres Polonii 
i * ' ' ' ' ' ' ' i —i
i

tez pomoc udzielanaAmerykańskiej- Ogromna jest 
cierpiącej ludności w Kraju.

Polonia Amerykańska, coraz
życie amerykańskie, jako odrębna i swoista społecz­
ność, ulega dużym przekształceniom, ale nie cofa sie, 
nie ginie, lecz stale kroczy naprzód. Obecna jej siła 
i znaczenie sa wieksze niz kiedykolwiek.
(BO. SZPZ.) Stefan Lenartowicz.

bardziej wchodząc w

S. D.
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PRASA POLSKO-AMERYKAŃSKA
t
iREDAKCJE pism se jednakowe na całym swiecie. 

Wszędzie sa te same stosy papierów, w których tylko 
dziennikarz, wyposażony widocznie w nadprzyrodzone 
zdolności, potrafi zorientować sie, ten sam zapach 
farby drukarskiej i gorączkowy pospiech.

Nie inna tez jest prasa polsko,amerykańska. W 
dziewięciu dziennikach i około 80 tygodnikach i innych 
periodykach, jakie ukazuja sie w U. S. A., panuje po­
dobny nastrój, chociaż może czasem w miniaturze, jaki 
byl w warszawskim „Kurierze Porannym", czy jest w 
dzisiejszym „Dzienniku Polskim" w Londynie. Jedna 
jest tylko różnica. Ta, ze dziennikarze polsko-amery­
kańscy sa ludźmi walczącymi z większymi trudnosc a- 
mi od dziennikarzy krajowych i trwaja na posterun­
kach, od dziesiątek juz lat.

O roli prasy polsko-amerykańskiej napisano juz 
wiele. Potwierdzić zatem jedynie należy, ze utrzy­
muje ona polskosc milionowych mas Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, przyczynia sie do upowszechnienia i 
znajomości jeżyka-polskiego w pokoleniach juz zrodzo-i 
nych w Ameryce i jest stałym łącznikiem miedzy Po- | 
lonia a Polska i jej sprawami.

Podczas długiej dyskusji o prasie polsko amerykan- i 
skie.i, jaka miałem moznosc toczyc w U. S. A„ jeden z 
najwybitniejszych jej przedstawicieli powiedział:

— „Nie popelnie przesady, jeśli stwierdzę, ze je­
steśmy najważniejszym szańcem sprawy polskiej. 
Organizacje przemijają, 
niz walka o sprawę polska, 
bardziej roztaplaja sie. 
tecznego zasięgu.
w jeżyku polskim nie bedzie — bedzie to znaczyło, ze 
przerwał sie najważniejszy związek Polonii z Polska 
— wspólny jeżyk".

Prasa polsko-amerykańska walczy z szeregiem 
trudności.

Nowej Anglii, na „Wschodzie", czy na Midwesfcie az 
po Mineapolis w Minnesota, wszędzie istnieją polskie 
pisma. W wielu wypadkach, sa to pisma organizacyjne, 
jak „Dziennik Związkowy" czy „Glos Polek** lub 
„Narod Polski**. Te maja byt zapewniony przez poda­
tek na cele prasowe uchwalany na sejmach. Inne jak 
„Wiadomości Codzienne** w Cleveland, lub „Dziennik 
dla Wszystkich** w Buffalo sa oparte o zakłady drukar­
skie i wydawane przez prywatnych wydawców. Takie 
oparcie maja również liczne tygodniki, jak „Glos Naro- 
du“ w Jersey City, „Przyjaciel Wolności" w Trenton, 
„Unia Polska** w Buffalo i inne. Oparcie pisma o war­
sztat drukarski stanowi wzmocnienie 
go w liczbę prenumeratorów pisma.

Calosc prasy polsko-amerykańskiej 
podleglosciowa. Niewielkie wyjątki,
w niczym tego niewątpliwie radosnego obrazu, 
stan rzeczy kierował zapewna reżimem' warszawskim, 
iz zdecydował sie na tworzenie własnego pisma „Nowa 
Epoka**, masowo rozsyłanego bezpłatnie — wszystkim. 
„Idzie do kosza" — zapewnił mie pełen inteligencji i 
jasności sadu, redaktor i wydawca „Pittsburczanina** j 
p. Alski.

Jeszcze kilka slow o dziennikarzach polsko-amery­
kańskich. Jest ich cala gromada. Sa to ludzie nie 
tylko ciezkiej pracy, ale i wielkiej odpowiedzialności, 
których patriotyzmowi i przebojowosci w znacznej 
mierze zawdzięczamy niepodległościowa linie Polonii. 
Zorganizowali sie w trzech syndykatach: „Stowarzy­
szeniu Wydawców i Dziennikarzy** w Nowym Yorku, 
z prezesem F. Popławskim, w „Syndykat Dziennika-

nawet dla slabe-

jest w pełni nie­
me zaciemniają 

Taki

szańcem
Maja zresztą często inne cele 

Parafie polskie coraz 
Radio polskie nie ma dosta- 

Pozostajemy my. Jeśli nas, prasy,

I

I

rzy Polskich w Ameryce** w Chicago z prezesem K. 
Piatkiewiczem i „Syndykat Dziennikarzy Polskich** w 
wyłoniły wspólna reprezentacje pod nazwa Zjednoczo­
na Prasa Polska w Ameryce, której czynnym i wysoce 
Buffalo z prezesem red. A. Cepura. Trzy Syndykaty 
zasłużonym sekretarzem jest red. Franciszek Dziob, 
człowiek wielkiego patriotyzmu i jeden z filarów nie­
podległościowej Polonii, skupionej w Kongresie Polonii 
Amerykańskiej. Zjednoczona prasa polska w Ameryce 
posiada swe przedstawiecielstwo w Washingtonie, kie­
rowane przez red. Karola Burke, jednego z doświa­
dczonych redaktorów 
Chicago. Zjednoczona 
prasowa, obsługującą 
materiał idący po linii 
Amerykańskiej,
innych placówek polskich, 
amerykańskiej 
ktorego lgnie 
polskiej.

Nadal wiec 
amerykańska,
dowa jest wielka. A dziennikarz polsko-amerykański, 
który niejednokrotnie jest równocześnie redaktorem, 
wydawca, metrampazem i administratorem, uważany 
byc musi przez nas wszystkich za żołnierza na poste­
runku; zas jego redakcja, jak na całym swiecie pełna 
papierów, gazet i zapachu farby, za twierdze ducha 
polskiego.

,.Dziennika Związkowego" w 
prasa jest zarazem agencja 

pisma polsko-amerykańskie w 
zainteresowań Kongresu Polonii

Dzisiaj, kiedy w Washingtonie brakło 
biuro polsko- 
osrodkiem do 
rzecz sprawy

Zjednoczonej 
wszystko co

pelna życia 
Trwa mimo

niewielkie 
Prasy, jest 
działa na

jest jeszcze 
trudności.

prasa polsko- 
Jej rola naro-

Polsko-amerykański dziennikarz może, trawestując 
angielskie przysłowie śmiało powiedzieć „My paper is 
a Polish Castle".
(BO. SZPZ.) Bolesław Wierzbiański.

Armia Paulusa 5. Kolumna Moskwy?
W nowojorskim „Nowym Swiecie** z redaktorami 

— Dabskim, Morawskim, Yollesem, w chicagowskim 
„Dzienniku Związkowym" z red. Piatkiewiczem i 
Olszewskim, w Bostonie z Trzesniakiem z „Kuriera 
Codziennego", czy w Trenton z red. Bielawskim z 
„Przyjaciela Wolności" i z wieloma innymi, sporo 
godzin napsulismy, dyskutując te tematy. Ujmijmy. je 
we wnioski:

Największa trudnością jaka zwalczać musi polsko- 
amerykańska prasa jest spadek polskiego czytelnictwa. 
Młode pokolenie polsko-amerykańskie nie jest tak 
wdrożone w czytanie polskiej gazety, jak starsze. 
Stad, jak red. Rosiński z „Ameryka Echo" w Toledo, 
Ohio, sformułował:

— „Każdy zamieszczony przez nas nakrolog znaczy 
ubytek czytelnika".

— „A czy nowy przyjdzie na jego miejsce? —
— „Mozę tak, może nie. Fakty sie liczą, nie 

nadzieje.
Broniąc sie przed niebezpieczeństwem prasa polsko- 

amerykańska stosuje rożne metody. Jedna z nich jest 
wprowadzanie stron w jeżyku angielskim, przeważnie 
stron sportowych, najbardziej interesujących mlodziez. 
Oceniając ogolnie, wcześniej czy później, prasa polsko 
amerykańska stanie bezpośrednio wobec problemu 
znikania polskiego czytelnika. Pocieszmy sie jedynie 
tym, ze nie nastapi to szybko. Jest to problem do 
rozwiązania dla następnego, czy następnych nawet 
pokoleń.

Druga trudnoscie jest dostosowywanie materialu do 
zainteresowań czytelnika. „Jesteśmy prasa polska z 
jeżyka, ale prasa polsko-amerykańska z treści. Mu- 
simy byc pomostem dla milionowych mas. miedzy 
stara a nowa ojczyzna. Odgrywanie tej roli nie jest 
łatwe, chociaż liberalizm amerykański bardzo ja uła­
twia" — tak druga trudność sformułował mi jeden z 
polskich wydawców.

Trzecia trudnością jest brak, a czasami nadmiar 
materiałów.

— „Z Polski otrzymujemy dzisiaj nie do użytku ma­
terial polityczny. Stertami. Idzie do kosza" — oświa­
dczył red. Piatkiewicz.

— „Brak nam natomiast materialu kulturalnego, 
krajoznawczego i fotografii.

Ostatnia, wcale istotna trudnością prasy polsko- 
amerykańskiej jest problem czystości, jeżyka polskiego 
i poziom artykułów.

— „Człowiek przebywa w obcym środowisku; nic 
dziwnego, ze jeżyk polski wypacza sie, ze dobiera ob­
cych slow, ze powstaja dziwolągi językowe. Brak 
nam również możności samokształcenia sie. Bo i tek­
stów nie ma, i czasu brak — i kłopoty materialne za- 
przataja glowe. Wie Pan dobrze, ze materialnie dzien­
nikarstwo polsko-amerykańskie bardzo zle stoi", — 
skarżył sie jeden z kolegow dziennikarzy.

Mimo jednak tych trudności prasa polsko-amery­
kańska jest żywa i 'dynamiczna. Siecią swoja pokrywa 
cały kraj. W każdym większym ośrodku Polonii, w

(ciąg dalszy)
„Ze sprawozdania Steidla. jak i innych uzyskanych 

dokumentów wynika jasno, ze w ZSRR istnieją kursy, 
na których niemieckich jeńców wojennych wychowuje 
sie na komunistów. Jeńców tych później wysyła sie 
do Niemiec do prowadzenia roboty politycznej, albo 
pozostaja oni w ramach „Armii Wyzwoleńczej" Kursy 
te dla zamaskowania noszą nazwę „szkol antyfaszy­
stowskich”. Zapoznanie sie z rozkładem lekcji oraz 
piśmiennymi wypracowaniami uczniów wskazuje, iz 
celem kursów jest wychować słuchaczy na wiernych 
komunistów.

Wyboru wychowanków dokonują mezowie zaufania 
sztabu Paulusa w setkach obozow jenieckich, znajdują­
cych sie w Sowietach. W większości obozow stały 
personel obozowy stanowią b. członkowie 6. armii sta- 
lingradzkiej. Z posrod nich rekrutuje sie personel 
administracyjny, gospodarczy, a nawet starsi izb. 
Wyboru tego dokonano nie przypadkowo. Po kapitu­
lacji olbrzymiej armii Paulusa, w Moskwie zdawano 
sobie dobrze sprawę, ze olbrzymie zwycięstwo so­
wieckie pod Stalingradem zadecyduje o wygranej woj­
nie z Niemcami. Części armii stalingradizkiej najdłużej 
pozostawały pod wpływami intensywnego szkolenia. 
Były one najbardziej podatne na jego wpływy. Prze­
trwały długie tygodnie w rozpaczliwej walce, karmione 
fałszywymi obietnicami. Odcięta od dostaw, nie tylko 
materialnie, ale moralnie były u kresu sil. Z drugiej 
strony żołnierze Paulusa od pierwszych dni grudnia 
1942 r. byli odcięci od ojczyzny i reszty świata, a wia­
domości otrzymywali jedynie ze zrodel sowieckich. 
Jest rzeczą wiec zrozumiała, ze stali sie oni podatnymi 
uczniami dla komunizmu . . . Stali sie oni również 
„werbownikami" wsrod innych milionów jeńców, któ­
rzy później dostali sie do niewoli.

Ci mezowie sztabu Paulusa podczas odczytów, 
dyskusji oraz indywidualnych rozmów w lagrach maja 
całkowita moznosc sprawdzania, którzy wsrod jeńców, 
oficerowie i szeregowi, godni sa szkolenia i z tym 
związanych korzyści oraz, którzy z nich daja gwaran­
cje, iz w przyszłości stana sie użytecznymi członkami 
„Zakonu Paulusa" w Niemczech.

Wnioski zarzadu obozu lub starszych izb ida do 
osoby pośrednika, który po obejrzeniu kandydata, 
przesyła ten wniosek wraz ze swa opinia do urzędu 
Paulusa. Tam przy pomocy dobrze funkcjonującego 
aparatu wywiadowczego sprawdza sie, czy przeszłość, 
wykształcenie i zachowanie sie wybranego przyrze­
kają pomyślne wyniki w jego przyszłej pracy. W wy­
padku pozytywnym kandydat idzie do „szkoły anty­
faszystowskiej." Kandydaci, którzy z jakiegoś powodu 
nie dopisali na kursach, lub dopuścili sie przewinień, 
za kare przenoszeni byli spowrotem do lagru. Opo­
wiadali oni o względnie małych przyjemnościach, które 
jednak, w porównaniu z ciężka praca w obozie, były 
czymś pożądanym.

Później okazało sie, ze prawdziwych lub dobrze 
udających prawdziwych komunistów w sposob szcze­

gólnie uprzywilejowany zwalnia sie z obozow i odsyła 
do Niemiec w celu wzmocnienia wewnętrznego frontu 
politycznego. Dzięki tej zachęcie poszukiwania mezow 
zaufania zostały bardzo ułatwione. Oczywiście — 
zarowno w Moskwie, jak i w otoczeniu Paulusa wszy­
scy wiedza dobrze, ze zapal komunistyczny wsrod 
jeńców nie ma mocnej podstawy obiektywnej. Uder­
zającym nonsensem byłoby, gdyby jeniec dobrowolnie 
miał zrzec sie możliwości polepszenia swego bytu, a 
szczególnie możliwości powrotu do domu. Jest jednak 
pewnym — a potwierdzają to otrzymane sprawozdania 
— ze w dużym procencie propaganda rosyjska trafia 
na grunt podatny. Do najwartościowszych uczniów 
kursów, których kierownicy wykluczają „niepewnych" 
i „artystów" — zaliczaja sie szczególni ci jeńcy, któ­
rzy zdaja sobie dobrze sprawę, ze po powrocie do 
Niemiec, nie zastaliby tam ani rodziny, ani domu i —■ 
poprostu — znaleźliby sie w obliczu całkowitego 
„NIC". Ich widoki na przyszłość związane sa tylko z 
organizacja Paulusa.

Niemiecka przysięga z pietnem sowieckim.

Sztab Paulusa, który jako instytucja najwyższa, 
wraz z Sowietami kieruje cala polityczna i wojskowa 
robota wyszkolenia, nie jest bynajmniej jakimś małym 
„komitetem" lub biurem „w małej willi na przedmieściu 
Moskwy", lecz doskonale obmyślana kwatera główna 
w jednym zamku znajdującym sic w okolicach miasta 
DMITROW, lezącego dokładnie około 80 km na polnoč 
od Moskwy.

Wydawałoby sie, ze główne dowodztwo armii nie­
mieckiej uratowało sie i przeniosło swa siedzibę do 
Dmitrowa, gdyby niektóre pomieszczenia biurowe nie 
były obsadzone przez rosyjski sztab łącznikowy, kto­
rego kable telefoniczne prowadza bezpośrednio do 
Moskwy . . .

Jako szefowie wydziałów, osobiści współpracowni­
cy oraz doradcy Paulusa w kwaterze obok gen. Von 
Seydlitza urzędują: gen. Miiiler, były dowodca 12. 
korpusu; gen. Heli, były dowodca 7. korpusu i gen. 
Strecker, były dowodca 2, korpusu. Liste naczelnego 
dowództwa uzupełnia dalszych 8. dowodcow korpu­
sów, 32 byłych dowodcow dywizji i wielu innych ge­
nerałów. Lista płacy mieszkańców zamku pod Dmitro- 
wem zawiera nazwiska 80 generałów — co w dosta­
teczny sposob określa rozmiary tej niemiecko — rosyj­
skiej instytucji.

W domu tym, przy współudziale Rosjan, opraco­
wano tekst przysięgi. Przysięgę te składać muszą wy­
chowankowie „kursów" po ich zakończeniu i przed 
powrotem do Niemiec . . . Przysięga ta zawiera nastę­
pujące, godne uwagi, zdania:

„Ja, syn narodu niemieckiego, przepojony don gorą­
cą miłością, przysięgam, ze bede walczył, az faszyzm 
i mijitaryzm wyplenione zostana z korzeniami i przez 
to narod moj stanie sie wolnym i szczęśliwym. Przy-
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sięgam ze za to walozyc bede bezwarunkowo, a nawet 
oddam moje życie; ze bede wierny sprawie wolności 
i narodu, az do ostatniego tchnienia; ze bede niestru­
dzenie pracował nad samym soba, aby- moc te walkę 
prowadzić skutecznie. Przysięga ta brata mnie z 
wszystkimi antyfaszystami w wierności i walce, az 
do pełnego zwycięstwa swietej (!!!) sprawy. Przy­
sięgam, ze za to walczyc bede bezwarunkowo, a nawet 
przysięgę złamie. Gdybym sam ja miał złamać — to 
niech dotknie mnie słuszny gniew mego narodu. Niech 
mnie wówczas moi współtowarzysze osadza, jako 
zdrajcę, jako wroga narodu i niech mnie przeklna!" |

To sformułowanie tekstu przysięgi jest dlatego go- ■ 
dne uwagi,, iz sprytnie pomija słowo „komunizm", a w i 
zawartej w nim ideologii jest mowa jedynie o zbrata- J 
niu sie wszystkich narodow, jednakowo nastawionych ; 
politycznie. Do tego dochodzą tezy bojowe w stylu 
sowieckim.

Trudno pojąc, jak należy wyobrazić sobie walkę z j 
militaryzmem, kiedy skladajacy te przysięgę powoly- I 
wani sa właśnie do szeregów „niemieckiej armii wyz- | 
wolenczej?!

Opracowane w kwatrze Paulusa programy naucza­
nia i metody szkolenia sa tak sprytnie pomyślane, ze 
wykładowcy nie maja trudności w osiąganiu, w kro­
tkim czasie, pożądanych wyników. Sztab Paulusa dal 
szkołom to wszystko, co pod względem psychologicz­
nym najlpiej działa na Niemca, podczas gdy Rosjanie ( 
dorzucili zasady ideologiczne.

Podczas kursów odbywa sie dokładne, we wszy­
stkie naukowe argumenty dialektyki materialistycznej 
wyposażone, nauczanie programu celów i zadah partii 
komunistycznej. Równoległe z tym naucza sie o panu­

jącym w Sowietach systemie. Dodatnie strony tego 
systemu wpompowywuje sie w umysły kursantów do 
tego stopnia, ze w wypracowamach piśmiennych sta­
nowią one nieograniczone ubóstwienie sowieckich 
osiągnięć na polu politycznym, militarnym, gospodar­
czym i kulturalnym.

Zapytywani uczestnicy tych kursów wyrażali prze­
konanie, ze Rosjanom zalezy na tym, aby przy po­
mocy „szkoły Paulusa" przygotować większa ilosc 
funkcjonariuszy na stanowiska kierownicze, którzy, 
początkowo w zonie wschodniej, a później (po prze- 
szmuglowaniu sie przez granice zon) zajęliby stano­
wiska publiczne w urzędach. Wracajacy z Rosji jeńcy, 
wsrod których jest wielu oficerów i szeregowych z 
„szkol antyfaszystowskich", płyną wraz z aktorami 
partii komunistycznej i istotnie przed prześladowaniami 
sowieckimi uciekającymi cywilami — przez' sowiecko 
—■ zachodnia granice zon. Inni znów zostaja prze- 
szmugłowani do zachodnich stref Niemiec przez roż­
nych „pośredników".

Przed kilku tygodniami doniesiono o infiltracji ofice­
rów z armii Paulusa do urzędów wschodnich Niemiec. 
Od niedawna zwiększają sie podobne wypadki w 
Niemczech zachodnich. Prawie we wszystkich dzie­
dzinach życia publicznego siedzą juz wysłannicy Pau­
lusa, którzy opracowują plany stworzenia scentralizo­
wanych, pod egida Sowietów stojących, Niemiec. 
Godnym uwagi jest fakt, ze wracajacy z niewoli rosyj­
skiej oficerowie niemieccy kontaktowali sie zaraz z 
miejscowa partia komunistyczna.

Tajna armia niemiecka — w sile 500.000!
„Schweizer Illustrierte Zeitung" nr 48).

(ciąg dalszy nastapi)

Piowa bron niemiecka w ZSRR:

Śmiercionośne promienie i bomby rakietowe
Poważna i debrze poinformowana gazeta 

szwedzka „Berlinske Tidende" podaje sensacyjny 
komunikat swego berlińskiego korespondenta Niel- 
sa Nórlunda o dalszym udoskonaleniu niemieckiej 
broni V przez pracownie ZSRR. Jak mówi komuni­
kat — Rosja wykorzystała osiągnięcia uczonych 
niemieckich z czasów ostatniej wojny i zna dziś 
sposob działania infraczerwonych promieni, wyt­
warzających na odległość 10 km temperature 4000 
stopni, która w przeciągu paru sekund zdolna jest 
zniszczyć wszelka bron i sprzęt wojenny, oraz 
spowodować wybuch amunicji.

Nowa bron niszczycielska.
Kiedy Rosjanie po kapitulacji Niemiec okupo­

wali wyspę Bornholm znaleźli tam wielkie i 
dobrze wyposażone laboratoria naukowe, które 
dostały sie w rece zdobywców bez uszkodzeń i 
z personelem technicznym. Zanim wyspa ta znów 
spowrotem oddana została Danii, Rosja pospiesz­
nie ewakuowała na wschód tak urządzenia, jak 
personel.

Na początku 1945 r. skonstruowano na Born- 
holmie wyrzutnie promieni infraczerwonych, któ­
re były w stanie wykryć przedmioty metalowe na 
odległość wielu kilometrów. Wyrzutnie te prze­
kazano do wypróbowania na front. Mechanizmy, 
wmontowane na czołgach typu „Tygrys", poraz 
pierwszy zastosowane zostały na Węgrzech, nad 
jeziorem balatonskim. Rzeczywiście — okazało 
sie, ze promienie infraczerwone mogą wykryć 
czołgi nieprzyjacielskie na dużych odległościach i, 
ze działa kierowane tymi mechanizmami mogą 
nadzwyczajnie zwiększyć celnosc pocisków.

Promienie infraczerwone nie znalazły szerszego 
zastosowania jako bron niszczycielska. Aby uzys­
kać wysoka temperature trzeba dłuższego działa­
nia promieni.

Zaslona z promieni chroni granice.
Obecnie - twierdzi wspomniane zrodlo te 

początkowe trudności zostały pokonane i stało sie 
możliwym wysyłanie PASMA promieni infra­

6 miesięcy repatriacji l emigracji - oholo 20.000 ludzi opuściło Austrie
W okresie ostatnich 6 miesięcy (czerwiec — gru­

dzie 1947) repatriowano z Austrii 9666 DPs i w tym 
samym okresie czasu wysiano na emigracje 10.169 DPs. 
Liczba ta obejmuje dane z grudnia, w którym to mie­
siącu repatriowano 1396 osob i wysłano na emigracje 
1460 osob.

Od chwili zakończenia działań wojennych repatrio­
wano z Austrii 1,300.000 obcokrajowców. W tym sa­
mym czasie wyemigrowało stad 12.400 osob. 

czerwonych o grubości 1 centymetra na odległość 
15 do 20 km. Na odległości 10 km promienie te 
maja moc wytwarzania temperatury do 4000 stop­
ni. Rosjanie doszli do tych rezultatów w swoim 
centrum badawczym w OSTASZKOWIE, nad je­
ziorem Šeliga. Sowieci maja wybudować wzdluz 
całej granicy rosyjskiej pewien rodzaj zasłony z 
tych promieni. Ma ona chronię sowieckie teryto­
rium w powietrzu i na ladzie na wypadek wojny. 
Stacje ZASLON zostały juz pobudowane w oko­
licy RYGI i na KAUKAZIE. Zainstalowane w od­
stępach 8 kilometrowych pokryją or.e całkowicie 

' granice. Otoczą one tez w głębi ziemi znajdujące 
[ sie i niewrażliwe na wybuch bomby atomowej.
zakłady.

Rakiety o niesłychanej szybkości.
OSTASZKÓW jest miejscem, gdzie została da­

lej rozwinięta niemiecka bron rakietowa. Zastoso­
wano tu najnowsze wyniki na polu badan atomo­
wych. W lipcu udało sie z udoskonalona rakieta V 

[osiągnąć szybkosc 1500 km na godzinę.
Kierownikiem niemieckiej grupy badawczej w 

i Ostaszkowie ma byc prof. Halbring, który do kon- 
1 ca 1944 r. kierował instytutem lotniczym w Gdan­
sku. Jego współpracownikiem był prof. Klein- 
wachter, który zmarł.

Tajni agenci werbują współpracowników.
Kleinwachter, przy poparciu Rosjan, zorgani­

zował w Harzu centrale do werbowania niemiec­
kich techników i badaczy, w zachodnich zas stre­
fach Niemiec odnalazł swych poprzednich współ­
pracowników. Zrobił to przez tajnych goncow. 
Zapewnienie wysokich plac i dobrych racji żyw­
nościowych spowodowało, ze współpracownicy z 
okresu gdańskiego zgodzili sie na nielegalne prze­
kroczenie granic demarkacyjnych i przejście na 
wschód.

Wiosna ub. roku (1946 — przyp. Red.) liczni 
generałowie niemieccy mogli naocznie przekonać 
sie o postępach badaczy w Ostaszkowie.

(„Das Steirerblatt" — 20. 12. 47.)

Z cyfry 9666 osob repatriowanych w ostatnim pół­
roczu 1947 r. przypada 5713 na powracających do 
Niemiec, 1239 — do Jugosławii, 675 — do Polski i 598 
— do Wegier.

Emigracja w grudniu liczbowo przedstawia sie na­
stępująco: 473 do Anglii, 386 do Francji, 313 do Kana­
dy i 150 do USA.

Emigracja Zydow wyraża sie cyfra 166 osob, w 
tym* 70 do Szwecji, 48 do USA. i 24 do Francji.

Emigracja z Austrii za okres od llpca do grudnia 
1947 r. przedstawia sie, jak następuję:
3132 do Francji, 3054 do Anglii, 1341 do Venezueli, 
843 do Kanady, 826 do USA. i 596 do Brazylii.

Według statystyk austriackich — w miesiącu gru­
dniu (1947) w kraju tym było 601.314 DPs i uchodźców, 
w tym 384.000 VD i RD oraz 50.000 osob z południo­
wego Tyrolu. Z cyfry 384.000 VD i RD — 184.000 ma 
wrocic do Niemiec, reszta zas, to jest 200.000, ma byc 
osiedlona w innych krajach.

Po VD i RD następna największa grupe tworzą 
Jugosłowianie, których w Austrii jest 31.200, po nich 
ida Żydzi (25.100), następnie Węgrzy (17.300) oraz 
Polacy (17.000). (Ta ostatnia pozycja obejmuje za­
pewne nie tylko Polakow, ale wszystkich obywateli 
polskich np Ukraińców, Białorusinów itp. — przyp. 
Red.)

Z cyfry 601.317 tylko 109.575 mieszka w obozach, 
reszta mieszka prywatnie, pracuje na roli, w rzemiośle 
lub przemyśle i zyje na podstawie przydziałów kartko­
wych. Do dnia 31 grudnia 1947 r poparcie z 1RO otrzy­
mało 42.675 osob. W styczniu ilosc tych osob zmniej­
szyła sie o 1886. Przyjęto 188 aplikantów. Z 42.675 
osob otrzymujących poparcie z PC IRO, połowę, bo 
21.106 stanowią Żydzi. Reszta — to Ukraińcy (6816) 
i Jugosłowianie (5620). Obecnie w obozach PC IRO 
jest tylko 1830 Polakow. (U.)

Do dzisiejszego numeru naszego tygodnika załącza­
my przekazy pocztowe na opłatę prenumeraty za mie­
siąc luty.

Idąc jutro na pocztę — nic zapomnij wpłacie pienię­
dzy na GLOS POLSKI!

KANADA.
Z informacji stale nadchodzących z Kanady wynika, 

ze około 75% polskich weteranów i farmerów’ kanadyj­
skich zadeklarowało chec przedłużenia umów na 
następny rok.

Place minimalne w wysokości 45 doi. miesięcznie, 
zagwarantowana w kontrakcie naleza raczej do wyjąt­
ków. Obecnie przeciętne zarobki wynoszą około 60— 
70 dolarow miesięcznie. Najlepiej popłaca praca lesna, 
a mianowicie 130 doi. miesięcznie, nadto wyżywienie i 
mieszkanie.

W północnej Kanadzie, gdzie warunki klimatyczne 
w okresie zimy sa ciezkie, a pozatyrn miejsce pracy' 
oddalone jest od miast i centrów kulturalnych, płaca 
dochodzi do 10 doi. dziennie.

Kanada jest krajem potrzebującym L poszukującym 
wielu ludzi, a ze względu na stosunki socjalne, zagwa­
rantowany nadzor, warunki pracy i place oraz dosc 
liczna Polonie — odpowiednim krajem osiedleńczym, 
dalszemu pochodowi komunizmu.

Poszukiwania
Kto może dac wiadomość o Zygmuncie Sikorskim, 

urodzonym dnia 27 grudnia 1900 r. w Libawie (Łotwa), 
synie Franciszka i Cecylii, urodzonej Wlekłinskiej. Byl 
nauczycielem, obywatelem polskim, ożeniony z Wa­
lentyna Bledakowska. Ostatni jego adres w Polsce — 
Będzin. Sikorski został dnia 21 grudnia 1944 r. 
aresztowany przez Gestapo w Będzinie i oskarżony o 
działalność podziemna. Byl w wiezieniu w Mysłowi­
cach na Górnym Śląsku w okresie od 21 grudnia 1944 
do 18 stycznia 1945 r. Następnie został przewieziony’ 
do obozu koncentracyjnego Gross Rosen (numer wię­
źnia 93.395), w którym znajdował sie od 16 stycznia 
do 14 lutego 1945 r. Potym przewieziono go do obozu 
Dora (numer więźnia 109.656) skąd został uwolnio­
ny przez wojska alianckie. Natychmiast po uwolnie­
niu został on umieszczony w szpitalu miejscowym, 
zachorował bowiem na dezyniterje. Po wyjściu ze 
szpitala obozowego widziano go ostatni raz w szere­
gach polskiej policji obozowej w jednym z obozow na 
terenie amerykańskiej zony okupacyjnej w Niemczech 
(okręg Braunschweig). Po przesunięciu granicy zony 
opuścił on teren Braunschweigu razem z Ameryka­
nami. Od tego czasu rodzina nie ma żadnej wiadomości 
o nim. Wiadomość prosimy kierować do redakcji na­
szego pisma lub pod adresem — Mr. Witold Sikorski, 
Depart. des Batiments, Congo Belgiąue.

CZESI UPAŃSTWOWILI TEATR I FILMY.
Paryż (IG) — Czechosłowacja była dotychczas 

jedynym krajem słowiańskich, któremu udawało sie 
zachować jeszcze pewna swobodę działania i wypo­
wiadania sie. Obecnie i w Czechach odbywa sie dosru 
bowywanie do wzorow komunistycznych. Zaostrzono 
cenzure prasowa kontrole zebrań i wszelka działalność 
publiczna.

W ostatnich miesiącach przeprowadzono upaństwo­
wienie wszelkich widowisk, a przede wszystkim teatru 
i sal kinowych. Odtąd państwo i administracja regio­
nalna beda miały wyłączne prawo dysponowania wido 
wiskami. Prywatne zakłady kinowe i teatralne zostały 
skonfiskowane i przejete przez panstwo. Na tworczosc 
teatralna został nałożony komunistyczny knebel.
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Na taśmie telegraficznej . . .
Polska prasa w USA donosi, ze nie dojdzie do 

rozlaniu wsrod Polonii Amerykańskiej, jaki zarysował 
sie na skutek umowy zawartej miedzy Mikołajczykiem 
a prezydium Kongresu w Chicago. * Na olimpiadzie 
zimowej w St. Moritz w meczu hockeja na lodzie dru­
żyna polska pobiła reprezentacje Austrii w stosunku 
7 :5. * Pani Aleksandra Piłsudska wystąpiła do Sadu 
w Warszawie o zwrot jej willi w Sulejówku. Prasa
reżimowa w związku z tym rozpisała sie, ze wdowa 
po Marszalku zamierza wrocic do Kraju, czemu kate­
gorycznie zaprzeczyła. * Ceny produktów spożyw­
czych w Polsce: kg chleba żytniego -od 30—36 zł., 
mięsa wolowego -od 160—210., słoniny -od 300—360., 
masla śmietankowego -od 600., jajko -od 17—25., litr 
mleka pełnego -od 25—50., kg pomarańcz -250., kg cy­
tryn -120—150 zl. * W Polsce ukazały sie radio­
odbiorniki rodzimej: produkcji, skonsturowane w Dzie- 
rzanowie na Dolnym Śląsku w cenie po 42 tysiące za 
sztukę. * Zarzad miasta Warszawy zakupil w Paryżu 
40 nowych autobusów dla stolicy marki Chausson, a 
dalsze 20 autobusów zakupiła Polonia we Francji. * 
W Szczecinie otwarto pierwsze w Polsce Muzeum. 
Morskie,, o wsrod eksponatów znajduje sie wiele pa­
miątek historycznych z wyprawy Rogozińskiego do 
Kamerunu w r. 1882. * Sejm w Polsce rozpatruje
projekt dekretu o powołaniu do życia przymusowej 
organizacji pod nazwa „Służba Polsce", która obejmie 
mlodziez obojga pici w wieku od 16—21 łat. Zada­
niem organizacji bedzie przygotowanie młodzieży do 
zawodowa przede wszystkim ideowe urobienie mło­
dzieży pod względem politycznym, na wzór Komso- 
molu. Nadzor nad organizacja „Służba Polsce" sprawo­
wać bedzie Naczelna Rada Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej skladajaca sie z 23 osob, mianowanych przez Bie­
ruta. * Na wybrzeżu polskim czynne sa następujące 
porty: Gdansk, Gdynia, Szczecin, Elbląg, Hel, Włady­
sławów, Laba, Ustka, Darłowo i Kołobrzeg, a flota 
handlowa liczy 41 statków o pojemności 206.000 ton. * 
W portach polskich maja byc utworzone wolne strefy 
dla satelitów sowieckich, w pierwszym rzedzie dla 
Czechosłowacji, Rumunii i Wegier. * W Krakowie za­
kończył sie proces przeciw 18 strażnikom znanego 
obozu śmierci w Plaszowie, gdzie wymordowano 32 
tysiące ludzi. * W Warszawie zrezygnował ze stano­
wiska min. poczt i telegrafów dr Plitek, członek prezy- j 
dium Rady Naczelnej SL., a miejsce jego zajal Wacław] 
Szymanowski, były pracownik "sowieckiego Komisaria-. 
tu Oświaty w Moskwie. * Ks. biskup Bernard O. Sheil' 
zlozyl na rzecz pomocy dzieciom polskim w Niem­
czech kwotę 5000 dolarow. * Dnia 24 bm rozpocznie 
sie we Wrzeszczu pod Gdańskiem proces przeciw zna­
nemu polakożercy, b. gauleiterowi Gdanska, Foer- 
sterowi. * W Paryżu powstał „Związek Niezależnych 
Socjalistów Wyzwolenia Wschodniej Europy „na czele 
ktorego z ramienia PPS stanal Zygmunt Zaremba. * 
Od dnia 1. lutego „GLOS AMERYKI" transmitowany 
jest również przez stacje BBC, a audycje nadawane 
sa codziennie o godz. 16,15 na falach krótkich 40,98 m, 
31.17 m, oraz 25,30 m. BBC retransmituje je na fali 
długiej 1796 m, oraz na fali średniej 456 m. * We Wro­
cławiu zamieszkuje 65- letnia Judycka Kazimiera, która 
urodziła 30 dzieci, w tym 16-tu synów i 14 córek. Ju­
dycka 5 razy urodziła bliźniaki i dwa razy trojaczki. 
Ze wszystkich dzieci zyje 13-c'c, dwu synów zginęło 
w czasie wojny. * Przed sadem w Lodzi rozpocznie 
sie rozprawa przeciw przemysłowcom niemieckim, a 
na lawie oskarżonych zasiądzie 9 kierowników zakła­
dów przemysłowych „Lohman Werke" w Pabianicach, 
stanowiących filie koncernu zbrojeniowego „Bielefeld 1 
Werke". * W najbliższych dniach w Warszawie przed 
sadem wojskowym ma odbyć sie proces najwybitniej­
szych przywódców PPS w liczbie 200-tu osob. Dotych­
czas ujawniono, ze przed sadem stanie: Kazimierz 
Puzak, Tadeusz Sturm de Sztrem, Jozef Dziegielewski, 
Antoni Szerkowski. Feliks Misiorowski, Antoni Zda­
nowski, Ludwik Cohn, Wiktor Krawczyk, Stanisław 
Wilczyński, Stanisław Sobolewski, Stefan Zbrozyna, 
Śniady, Stanisław Bomba, Antoni Wąsik, Bolesław 
Galaj i Adam Obarski. * W Warszawie do PPR należy 
obecnie 38.486 czlonkow, a od roku 1944 skreślono z 
listy czlonkow 10.492 osoby, w miesiącach zas od maja 
do listopada 1947 roku usunięto 2912 czlonkow za roz­
maite nadużycia władzy dla celów osobistych, nało­
gowe pijaństwo, brak dyscypliny partyjnej itp. * Z 
Rosji do Polski przybył pierwszy transport oficerów 
AK deportowanych przez bolszewików w 1944 roku. 
Stan zdrowotny oficerów jest bardzo ciężki i wielu z 
nich musiano umiescic w szpitalach. * W związku z 
rosnącą donosloscia sprawy polskiej w polityce mię­
dzynarodowej wiele uniwersytetów w USA otworzyło 
katedry jeżyka i literatury polskiej. Ostatnio taka 
katedre otwarto w Detroit. * W Sadzie Okręgowym w 
Warszawie rozpocznie sie proces przeciwko Zenonowi 
Lamskiemu, który zadenuncjowal przed władzami nie­

mieckimi współwięźnia Oświęcimia, znanego działacza 
ONRu, Jana Mosdorfa.

*
W Salzburgu znajduje, sie sie obecnie około 950 

Polakow. * Do amerykańskiej strefy Austrii przybyła 
sowiecka misja repatriacyjna, której zadaniem bedzie 
rejestrować obywateli sowieckich, chętnych do powro­
tu do ZSRR. Misja odwiedzać bedzie obozy, gdzie 
beda wysietlane filmy i urządzane wysawy książek 
Rosyjski komendant miasta Wiener-Neustadt nakazal

MowiA meryka . . .
7 amerykańskiego rynku księgarskiego

W USA ukazala sie niedawno 68 stron liczącą bro­
szura pt.: „The Caloulated Risk", uzmujaca dzisiejsze 
położenie świata i zawierajaca konstruktywny plan 
aktualnej polityki zagranicznej USA. Broszura wywo­
łała żywe echa w krytyce Stanów Zjednoczonych. 
„New York Times", omawiajac szeroko problemy za­
warte w publikacji, wskazuje na dwa cele amerykań­
skiej polityki zagranicznej: pomoc Europie, wzmocn.c 
Narody Zjednoczone.

Autor broszury, Armstrong, wskazuje czytelnikowi, 
w jak beznadziejnym stanie znajduje sie życie na kon­
tynencie europejskim, gdzie troska o elementarne pod­
stawy bytu absorbuje wszystkie siły psychiczne i 
duchowe Europejczyków. Ich zainteresowania zamy­

Kronika Polakow w Austrii
Mlodziez szkolna w Kufstein uczciła 85 rocznice 
powstania styczniowego.

Staraniem kierownika polskiej szkoły pow­
szechnej p. Bilińskiego urządzoną tu została 
skromna akademia z okazji 85. rocznicy wybuchu 
insurekcji styczniowej. Na program akademii zło­
żyły sie: przemówienie Kierownika szkoły, refe­
rat ucznia ki 7. Walusia Dokukowskiego obrazu­
jący geneze i przebieg walk o niepodległość w r. 
1863, deklamacje „Oda do młodości (Walus), „Co 
mi tam troski" (K- Aieksandruk) oraz śpiew zbio­
rowy „Warszawianka", „Jaka długa nasza droga" 
i „Bracia do bitwy nadszedł czas." Uroczystość 
uświetnili swoim pobytem dr Argasinski i p. 
Dworzak, obaj z Innsbrucka, którzy przybyli do 
Kufstein w charakterze wizytatorów szkoły pol­
skiej.

Podkreślić należy, ze cały program akademii 
opracowany został wyłącznie przez mlodziez 
szkolna. Ponadto szkoła polska w Kufstein praw­
dopodobnie była tym jednym punktem polskim w 
Austrii, który w programie pracy wychowawczej 
na obczyźnie nie pominął rocznicy styczniowego 
zrywu niepodległościowego. Oliwa Wl.

Przedstawiciel rządu czilijskiego w PC IRO w 
Linzu

W biurze PC IRO w Linzu urzęduje przedsta­
wiciel rządu czilijskiego, który dokonuje wyboru 
kandydatów zgłoszonych na wyjazd do Chile. 
Osoby brane pod uwagę zawiadamiane sa o termi­
nach stawiennictwa specjalna poczta.

Komisja przygotowawcza chętnych na wyjazd 
do Kanady.

W obozie PC IRO w Asten pod Linzem urzę­
duję komisja przygotowawcza, której zadaniem 
jest uskutecznienie wszelkich formalności związa­
nych z wyjazdem osob chcących wyemigrować 
do Kanady.
Osobiste

P. Heller Bronisław wraz z zona zawiadamiaja 
swych znajomych, ze dnia 16. stycznia o godz. 18,15 
urodziła im sie córeczka, Gertruda.

Polskie „ostatki" w Górnej Austrii.
Ostatnie dni karnawału dały moznosc wielu 

Polakom w Górnej Austri' skorzystania z godzi­
wej rozrywki. Dnia 29. stycznia w Ebensee urzą­
dzono „bal prasy", który zgromadził rzesze Pola­
kow zamieszkałych w okręgu Salzkammergut. 
Duża sala „Roxy“, doborowa orkiestra „Allotria", 
niezły bufet, dobrze zorganizowana loteria, jak 
również i sklep świetnie wykonanych rekwizy­
tów zabawowych dały gościom dużo zadowole­
nia, a Redakcji naszego tygodnika ponad 500 szy­
lingów czystego dochodu. Bal Polakow w Eben­
see, choc urządzony w trudnych warunkach 
(czwartek przed pierwszym) udał sie znakomicie, 
a to dzięki szczupłemu juz dziś gronu polskich 1 
Ebenseeniakow, którzy zrobili wszystko, aby nie ] 
wyjsc z imprezy z deficytem moralnym i. mate-;

burmistrzowi i komendantowi policji austriackiej usu­
nąć plakaty propagandowe „Wiener Kuriera", które 
jakoby miały prowokować siły zbrojne ZSRR. * We 
wszystkich trafikach i jadłodajniach sowieckiej strefy 
Austrii zajęty został na życzenie władz sowieckich 
sobotni naklad „Weltpresse", gazety wydawanej przez 
brytyjskie siły okupacyjne. Numer zawierał wiado­
mości o chorobie 69 letniego Stalina i jego domniema­
nych następcach: Molotowie, Zdanowie, Berii Bulgani- 
nie i Malenkowie.

kają sie w dążeniu o uzyskanie żywności, ubrania, 
materialu opalowego i adchu nad głowa. Na drugim 
planie pozostałe lek przed uciskiem i slaba nadzieja na 
życie w wolności. Autor forsuje mysi natychmiasto­
wej pomocy w ramach europejskiego programu od­
budowy. Pomoc ta winna byc zabezpieczona tak dłu­
go, dopoki 16 państw europejskich nie wytworzy sobie 
posdtaw rozwoju dospodarczego i politycznego. 
Wszystkim członkom UNO należy dac możliwość prze­
ciwstawienia sie zbrojnemu napadowi. Winno tu wy­
starczyć 2/3 glosow czlonkow UNO, nawet w tym 
wypadku, jeżeli Rada Bezpieczeństwa nie podejmuje 
decyzji.

Druga czesc broszury autor poświecą gospodar­
czemu położeniu ZSRR, gdzie m. inn. mówi o nieudol­
ności rządu tego kraju w kierunku zabezpieczenia oby­
watelom najbardziej elementarnych wymagań życia.

F 5814/0.

rialnym. Szczególne podziękowanie składamy pp 
Rudzkiemu Konstantemu za opracowanie zarysów 
balu i uskutecznienie wszystkich formalności. Ho- 
rynskiej i Naszkiemu za zebranie fantów i prze­
prowadzenie loterii, która dala 1052 czystego zy­
sku, Blasikiewiczowi za akcje propagandowa i de­
koracje sali, państwu Babczynskim za dobrze 
zorganizowana „kasę wstępu", za przygotowanie 
rekwizytów, prezesowi ośrodka T. Urbanowi za 
reżyserie wieczoru, jak również tym wszystkim, 
którzy wsparli impreze moralnie i finansowo. Gro­
no Polakow na balu w Ebensee dało dowod, ze 
posiada zrozumienie dla potrzeb kulturalno 
rozrywkowych na emigracji oraz, ze umie bawić 
sie wesoło, choc często z pusta kieszenią i bez . . . 
noży!

*

Z Ebensee wiedzie tylko jedna linia kolejowa 
do Welsu. Linia ta spłynęło kilku gości do ośrodka 
polskiego, mieszczącego sie przy Alpenjagerka- 
serne. W sobote, 31 stycznia odbyło sie tam mie­
sięczne zebranie informacyjne, które, jak to bywa 
juz w Weisie w zwyczaju, zgromadziło duża ilosc 
rodakow z powiatu. Sprawy Polakow w Austrii 
na zebraniu omowil red. Waruszynski Zbigniew, 
Zbigniew, po czym rozwinęła sie dyskusja, w któ­
rej wyświetlono szereg najbardziej palących za­
gadnień.

Po zebraniu goście udali sie do schludnie i ze 
smakiem estetycznym przygotowanej sali, gdzie 
można było zjcsc, wypić i potańczyć. Do tańca 
przygrywała orkiestra ludowa, to tez towarzyst­
wo bawiło sie ochoczo. Nie było wymyślnych 
melodii cygańskich, wiec nie trzeba było chodzie 
„na rzęsach" no i po nagniotkach. Par tańczących 
było sporo, humor kwitł. Duża w tym zasluga 
przedstawiciela Polakow przy IG p. Władysława 
Kisiela, wytrawnego organizatora, który juz nie 
raz dal poznać sie jako społecznik i szczery przy­
jaciel Polonii zamieszkałej w powiecie. Pozne 
godziny ostatniej nocy styczniowej odprowadza­
ły rodziny polskie do domow droga prosta, jakby 
wystrzelił, ale tym razem jakoś dziwnie wijaca 
sie zakrętami w podochoconych winem myślach 
znikających postaci.

*

Jednocześnie z Weisem bawił sie i Linz. Po 
królewsku, bo nad pięknym modrym Dunajem i 
demokratycznie, bo w sali „ogrod ludowego", go­
ścinnie, bo przy tłustym stole i sutym napiwku. 
Goście, którzy przybyli na bal do Linzu mieli 
moznosc podziwiać tak często przez obcych nie­
doceniane cechy charakteru polskiego, szczerosc, 
uprzejmość, świetna organizacje i nastrój jakby 
przeflancowany żywcem z nad Wisły, czy Warty, 
nastrój beztroski i serdeczności. Dopisali goście, 
nie zawiodły portfele i apetyty, z czego jest wsze­
lakie zadowolenie. Dyrektor IC p. inz. Jankowski 
niezmordowanie dogladal wszędzie, ceniąc sobie 
znane przysłowie, ze „oko pańskie konia tuczy". 
Bal Polakow w Linzu uświetniła występami zna­
na i ceniona artystka p Maria Zejmowna. zet.



Strona 8 GLOS POLSKI Nr. 6 (71)

Z życia Związku Akademików Polskich w Innsbrucku.
Święta zapowiadały sie pieknie. Wyniosłe szczyty 

Alp tyrolskich, od tygodni pyszniące sie swa odnowio­
na szata śnieżna, czesc swego blasku i przepychu 
udzieliły głębokiej kotlinie Innu. Niech wiedza wszy­
stkie doliny, ze ich los gorom nie jest obojętny! Lecą 
wiec w lekkim zachodnim podmuchu z wyżyn białe 
płaty, niby nabrzmiałe nadzieja ulotki z samolotow 
alianckich i uzupełniają je niezliczone, posyskliwe pla- 
teczki, jak parole obozowe. Kotlina zapełnia sie białym, 
miękkim puchem śnieżnym, dumna, ze dzięki najnow­
szym wiatrom zachodnim coraz bardziej staje sie po­
dobna „wyżej postawionym" szczytom górskim. Śnie­
gu po kolana.

— Nie ciesz sie przedwcześnie, dolino! — upomina 
ja bystry i przezorny Inn, ja góry i Zachód dobrze 
znam! Toc stamtad wiodę swój rod! Kapryśne to i 
zmienne, jak podlotek. Jeden niezdyscyplinowany 
fóhn, a z całej tej puchowej nadzieii i krasy zostanie 
. . . . woda.

Nie zwaza dolina na przestrogę. Stroi sie jak może 
— wszystko na biało: drzewa, dachy, drogi, mosty... 
Tylko Inn n:e zmienia szaty. Pozostał, jak dotychczas, 
sżaro — błękitnawy i na znak swego votum separatum 
oddzieli! sie od strojnego otoczenia symboliczna war­
stewka lodow przybrzeżnych. Tymczasem dzwonią 
dzwoneczki u san, cieszą sie dzieci, rozrzutnie obrzu­
cając siebie i znajomych przechodniów kulami śniegu 
i radość wstępuję w serca narciarzy. Wierny psina 
Misio, domorosły „asystent geolog" z zaproszonym 
przez siebie czworonożnym gościem rozkosznie buszu­
je po śniegu i miedzy barakami Bursy Akademickiej. 
On tez, jako mieszkaniec Bursy, ma jakieś radosne 
nadzieje, chociaż w Noc Święta, gdy pasterze pospie­
szyli do stajenki betleemskiej — przedstawiciele psiego 
rodu pełnili gdzieś tam w polu tylko funkcje strozow 
owczej trzody . . . Przedświąteczne nastroje w Bur­
sie Akademickiej, teskne i radosne. To nic, ze zarzą­
dzona reforma walutowa grozi strata 2/3 „posiada­
nych" funduszów pieniężnych. Jakoś sie wybrnie! To 
nic, ze tzw. magazyn żywnościowy juz świeci pustka­
mi, a oproztrone skrzynki, worki i woreczki żałośnie 
upominają sie o nowa trese. To nic, ze racje żywno­
ściowe w styczniu w Tyrolu, zamiast dotychczaso­
wych 1200 kalorii, wynosić beda tylko 950 . . .

Ksiądz Rosenbaiger z Ameryki nadesłał juz, jako 
dar osobisty, trzy paczki CARE, szczyty organizacyjne 
na Zachodzie zapowiedziały doraźna, ale natychmia­
stowa tudziez stala pomoc materialna . . .

omnienie o Juliuszu Osterwie
Marian Hemar:

„Tetr polski okryty jest żałoba. Wojna rozbi­
ła w pirj szeregi aktorskie, rozmiotła je po swie­
cie, na siedem długich lat odcięła od sceny, od 
publiczności, z która sie aktor codzienna praca 
spokrewnią, z która sie scena nawzajem urabia, 
wychowuje, uksztalca w codziennej, cowieczoro- 
wej współpracy. Wyrwa siedmiu lat w twórczo­
ści scenicznej, to dla niejednego aktora - jak dla 
pianisty, czy skrzypka — koniec sztuki, wprawy, 
kariery. Na siedem lat ustały w pracy szkoły dra­
matyczne, ustal napływ nowych sil i talentów. 
Śmierć zdziesiątkowała przedwojenna gwardie. 
Nie sposob wymienić wszystkich, znanych, miłych, 
łubianych, bliskich, którzy z wojny, z nędzy, z po­
niewierki i tułaczki nie wroca juz do ślicznego 
świata kolorowych szminek i kostiumów, rzęsi­
stych świateł i wierszy, do swych „sytuacyj", do 
„wzmianek", „szmerków" i oklasków, do swych 
wielkich roi i małych epizodów.

Po Marjuszu Maszynskim i Junoszy Stepow- 
skim, po Marji Przybylko - Potockiej, po Stefanie 
Jaraczu — umarł Juliusz Osterwa.

Teatr nasz wydawał sie nam lepszy i świet­
niejszy, niz byl w istocie, dzięki wspaniałym ta­
lentom kilkunastu aktorow i kilku reżyserów, dzię­
ki kilkunastu gwiazdom — koryfeuszom. Miał 
swoje wady i niedomagania. Skazany byl, przez 
wielka poezje romantyczna i okres niewoli, na ro­
le zbyt monumentalna, zbyt poslannicza, na zbyt 
namaszczona poezja narodowych, mistycznych 
uniesień. W okresie Polski wolnej, normalnej a 
jeszcze rozchybotariej nagloscia tej wolności i tej 
normalności, szukał dopiero swego nowego stylu, 
pomiędzy wpływami Paryża, Berlina i Moskwy. 
Bolączką teatru polskiego byl brak „średniego sta­
nu" aktorskiego, tego stanu, który w komedii 
zwłaszcza decyduje o osiągnięciach zespołowych, 
o gładkości, kulturze, dowcipie, inteligencji epizo­
dów, tego stanu, który teatrowi paryskiemu i wie­
deńskiemu dal styl i oblicze. Niedomiar tego sta­
nu średniego nie byl wina teatru — byl brakiem 
polskie struktury społecznej a w teatrze odzwier-

Rzeklbys, ze z wyżyn, wraz ze srebrzystymi pła­
tkami śnieżnymi, nadleciały także pisma urzędowe, 
sercu studenta na obczyźnie tak mile, pełne optymizmu 
i nadzieii... „prośbę panów o pomoc materialna prze­
kazałem Radzie PA, ufny, ze . . . na skutek postano­
wień Zjazdu w Lille . . .“, . . . „dzięki naszym stara­
niom . . .“, dzięki moim usilnym zabiegom u Szefa 
Sztabu . . .“

Wiec nadejda paczki żywnościowe z Italii, od Rady 
Polonii Amerykańskiej i . . . katolików angielskich, 
paczki odzieżowe ze Związku Polek w Ameryce, pa­
pierosy z Freiburga, z Londynu i R. S. F. P. . . . 
Fundusze pieniezne takz nie sa wykluczone ... Z 
tego znaczna czesc otrzymamy jeszcze przed świętami, 
może w sama Wigilie!? Stoi wigilijny nie bedzie 
pusty! No, a po świętach napewno przywrócone zo­
staną śniadania, które w Bursie od kilku miesięcy uwa­
żane sa za luksus typowo burzuazyjny.

Zarzad ZAP jest szczerze dumny, inni koledzy tez. 
No tak — widać, ze nasze wysiłki organizacyjne oraz 
te inne — indywidualne, naukowo kulturalne, nie 
poszły na marne. Oceniane sa pozytywnie i z uzna­
niem. Reasumujemy pobieżnie: okazałych rozmiarów 
teka korespondencji kontaktowej, biuletyn informacyj­
ny i artykuły prasowe w czasopismach na kontynencie 
europejskim i w Ameryce, pomyślny udział własnego 
delegata na zjazdach akademickich w Francji i Belgii, 
cztery doktoraty w ubiegłym semestrze, zapowiada­
jące sie około Wielkanocy nowe doktoraty, pokaźne 
znizki w opłatach uniwersyteckich, uzyskiwane w każ­
dym semestrze na podstawie wyników naukowych ... 
Najwidoczniej znajdujemy sie na właściwej drodze. 
Jeszcze mocniej sie przylozyc i w żadnym wypadku 
nie uledz wpływom fóhnow — dojrzewa mocne posta­
nowienie. Az przyszedł fóhn. Czar doliny szybko 
prysł.........gone with the wind" . . . Śnieg w dolinie
znikł jak sen. Pluszcze woda pod stopami, a wezbrany 
Inn bełkocze cos drwiąco i gniewnie, po tyrolsku.

Została szara RZECZYWISTOŚCI
Szczyty górskie stoja dumne, wspaniale! Na ich 

wysokości fóhny sa bezsilne. Tam inny klimat . . .
„Chwała na wysokościach . . .“

*
Sto wigilijny w Bursie Akademickiej, wyglądem 

swym i kształtem, przypominał tym razem DREW­
NIANA WAOE, używana swego czasu do „precyzyj­
nego" ważenia chleba w OBOZIE KONCENTRACYJ­
NYM.

ciadlal sie i ujawniał, tak samo, ja na każdym in­
nym polu.

Jeśli jednak teatr nasz, jak wiele innych rzeczy 
w Polsce, wydawał sie nam lepszy, świetniejszy, 
gładszy, niz byl w istocie, i wydaje sie takim jesz­
cze dziś, w porównaniu z teatrem angielskim, by­
ła to zasluga — jak w wielu innych dziedzinach 
naszego życia ralentow indywidualnych. One 
były fasada, która olśniewała oczy, one stanowiły 
o poziomie osiągnięć, one stwarzały styl, dawały 
wzorce, były szkolą.

Dzięki nim, w teatrze, zaczynało byc coraz le­
piej. Trzeba było czasu, czasu, jak na wszystko 
w Polsce. Czasu i spokoju, w którym z błyska­
wic talentów rodzi sie środowisko, a ze środowi­
ska wylania sie kulturalna ciaglosc. Wychowaw­
cza, ksztalcaca rola Aleksandra Zelwerowicza i 
Aleksandra Węgierki, Marii Przybylko, Leona 
Schillera i Stefana Jaracza była ogromna i owoc­
na. Najdonioślejsza role w tym dziele odegrał 
Juljusz Osterwa — aktor i twórca „Reduty".

Osterwa byl az nadmiernie, az niesprawiedli­
wie przez nature obdarzony wdziękiem osobistym. 
Nie sposob było oprzeć sie czarowi jego głosu i 
slow, postaci, ruchów, urody, czy to ze sceny, czy 
w spotkaniu poza teatrem. Wiedział o tym, ze 
ludzi czarował i czynił to z chciwością nienasyco­
nego uwodziciela. My wszyscy, jego widzowie, 
przyjaciele, znajomi, koledzy wiedzieliśmy o tym 
tez i szlismy bezbronnie na lep jego charme’u. 
Predestynowany byl do roi amantów, lekkodu- 
chow, fircykow zalotnych. Dzięki niemu, „takie 
sobie" sztuczydlo, „Przechodzień", stało sie kie­
dyś, na długie miesiące, sensacja teatralnej War­
szawy, która zakochała sie bez pamięci w Oster­
wie, uwodzicielskim „przechodniu".

Osterwe, przed niebezpieczeństwem własnego 
charme’u, uchronił talent aktorski na miarę naj­
większa. Ten „czarus" i niby Casanova byl ak­
torem głębokim, spragnionym wielkiej sztuki i 
wielkiej poezji, myślącym, szukającym drog. Byl 
wspaniałym „Księciem Niezłomnym", porywają­
cym Kordianem, byl jedynym, za serce chwytaja-

Byli prezesi, planowo rozsadzeni, mieli baczyc, aby 
waga ważyła z dokładnością do jednej okruszyny.

Wesoło było, bo tak byc musialo. Wyobraźnia 
twórcza jest najistotniejsza cecha młodości! . . .

... „a na ziemi pokoj ludziom dobrej woli!"
Postulat, czy fakt? Bre.

Nowa profanacja!
Dwa tygodnie temu podaliśmy wiadomość o usunię­

ciu przez niewiadomych sprawców tablicy z pomnika 
wybudowanego ku czci pomordowanych b. więźniów 
politycznych nazistowskich obozow koncentracyjnych 
w Ebensee. Fakt ten nazwaliśmy ZBRODNIA, tak jak 
na to zasługiwał. Dzięki naszym apelom w czwartek 
dnia 29. stycznia br. na cmentarz przyjechała specjalna 
komisja rzeczoznawców z pp inz. inz. Jankowskim 
Antonim i. Wiesenthalem oraz Winterem, budowniczym 
pomnika na czele, która po skrupulatnym przeprowa­
dzeniu badan, nie posiadając konkretnych dowodow 
przyczyn usunięcia tablicy, orzekła, ze nie nabrała 
przekonania, czy tablica usunięta została przez zla 
wole ludzi, czy tez spadła ona z pomnika na skutek 
działań czynników atmosferycznych. Sprawa została 
wiec otwarta, a władze bezpieczeństwa publicznego 
miały nadal prowadzić śledztwo.

Nowy dowod profanacji cmentarza wyjaśnia sprawę 
tablicy. Dziś juz nikt nie powie, ze upadek jej nalozyc 
należy na karb działania czasu! Nawet niektórzy 
inżynierzy!

W nocy z wtorku na srode (3-/4. lutego) ci sami 
wandale, którzy poprzednio zerwali tablice z pomnika, 
wdarli sie na cmentarz i wyrzucili z mogił 26 krzyzy. 
Krzyze zostały porozrzucane po cmentarzu, a czesc z 
nich połamano i zniszczono. Śledztwo w toku. Do 
sprawy powrócimy.

Aresztowanie działaczy PSL.
Warszawa (R). — W czasie ostatnich areszto­

wań, dokonanych przez Bezpieka w związku z 
ucieczka Mikołajczyka, aresztowano znanych dzia 
łączy PSL Pawła Siudaka, który pracował w 
„Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej" i Witolda 
Kulerskiego, sekretarza Rady Naczelnej PSL.
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cym Przeleckim, w „Przepióreczce", która z 
mysia o nim i dla niego- napisał Żeromski.
Osterwa byl reżyserem tej prawdy, tego stylu 
który nazwałbym realizmem mistycznym. Z mi­
stycznego realizmu Osterwy począł sie dziwny 
twór, którym byl jego teatr objazdowy a zarazem 
szkoła i klasztor aktorski — „Reduta".

„Reduta" była właśnie nie tylko teatrem, nie 
tylko szkoła dramatyczna, w której miesiącami, 
latami nieomal omawiono każdy szczegół, każdy 
cień szczegółu wystawianej sztuki, w której roz­
szczepiano na czworo każde słowo, każda przy­
czynę każdego słowa w utworze — była klaszto­
rem zespołu aktorskiego, który mistyczna trese 
sztuki teatralnej chcial odnaleźć i utrwalić surowo­
ścią życia, czystością postawy, anonimowością 
wysiłków, braterstwem i pokora, natchnieni i ry­
tuałem!! . . .

Osterwa ukazawszy sie przed trzydziestu paru 
laty na warszawskiej scenie samym pojawieniem 
sie swoim, swoja postacią, młodością, brzmie­
niem głosu i spojrzeniem sprawił •— ze publiczność 
po raz pierwszy od lat uwierzyła w słowa miłości, 
które mowione były ze sceny. Kiedy jako pier­
wszy aktor, nietylko w Polsce ale na swiecie, 
gdyż rola ta grana była dotąd przez kobiety, wy­
stąpił w „Orlęciu" Rostanda — przerosi poetycz- 
nascia, urokiem, romantycznym czarem swej krea- 
ji — wartość samego utworu. Kiedy dobrze juz 
po czterdziestce grał „Fircyka w zalotach", gnać 
sie w lansadach, zwijając jak fryga, roztaczając 
wokoło wysublimowana i skoncentrowana jak cu­
downe perfumy atmosfere rococa — dokonał jak­
by cudu komediowej katharsis, przenosząc nas 
magia uśmiechu do lepszego, piękniejszego świata.

I kiedy tym, którzy pamiętali go od pierwszych 
jego scenicznych krokow przychodzi teraz wybie­
rać wsrod tłoczących sie wspomnień o wiel­
kim aktorze, wielkim człowieku teatru, o czaro­
dzieju wabiącym i łudzącym tyle serc ludzkich — 
wybierają oni młodzieńca, o oczach rozmarzonych 
i kpiących, o uśmiechu pełnym poetycznego czaru 
i komediowej lekkości, „Orle", „Człowieka z budki 
suflera", „Fircyka w zalotach", wybierają dlatego, 
ze to byl właśnie najprawdziwszy Julek Osterwa."

(c. d. n.)


